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m i i 1!
T  m l M m y

W ysp o rto w ana m ło d z ie ż  — n a jp o tę żn ie js zą  U n ią  M aąin o ta!

P o r tsm u th  z d o b y ł p u c h a r  A n g lii !  Z d jęc ie  p rze d s ta w ia  m o m e n t m ec zu  
u  g ru p y  fin a ło w e j.

N a  pływackich m istrzostwach szk ó ł śląskich

Pobito 5 rekordów szkolnych!
(Telefonem od własnego korespondenta)

N a,
„  p ły w a ln i w  S iem ianow icach  

o d b y ły  s ię  m is trz o s tw a  p ły ­
w ac k ie  ś lą sk ic h  sz k ó ł ś red n ich  w  
k o n k u re n c ji żeń sk ie j i  m ę sk ie j. 
M łodzież ś lą sk a  sp isa ła  s ię  n a d -  
z w y sz aj dobrze , u s ta n a w ia ją c  a ż  5 
rek o rd ó w , w  ty m  dz iew czę ta  —  3, 
ch ło p cy  —  2. W  z aw odach  ty c h , o r ­
gan izo w a n y ch  s ta ra n ie m  P.Z .W .F., 
w z ię ły  u d z ia ł szko ły  b ie lsk ie , cho­
rzo w sk ie , k a to w ick ie  i  s iem ian o ­
w ick ie.

W śród  ch łopców  n a  p ie rw szy  
p ia n  w y b ił s ię  ko l. Z b . J a re c k i 
( K a t ) ,  u s ta n a w ia ją c  r e k o rd y  n a  
100 m t r  k la sy cz n y m  w  czasie 
1,20,6 i  n a  200 m  k l .  3,01,4. R ów ­
n ie ż  d o b ry  w y n ik  o s ią g n ą ł ko l. H. 
G a w lik  z  K a to w ic  n a  100 m tr  k la s . j 
1,27, czas le p szy  od re k o rd u , a le  
cóż ko l. J a rec k i., z ro b ił m u  k o n k u -  | 
r e n c ję . Z  k o le ża n ek  w y ró ż n iły  się: 
G u tzm a n ó w n a  G . (K a t.) , b iją c  r e ­
k o rd  n a  50 m tr .  dow ol. 42,6, M al- 
c zy k ó w n a  A .  (K a t.) , r e k o rd  n a  50 
m tr  k la s . 50,8 o raz  C ięc ia łów na  A . 
(K a t.) ,  r e k o rd  n a  100 m tr  k las. 
1,44,1.

W yn ik i szczegółow e: P a n o w ie
100 m tr  dow ol.: K u b ik  E . (Ciesz.) 
1,10 5 i  F eu e re isen  (B ie l.)  1,10,5; 
K a ru g a  W . (C horz.) 1,22,5. 50 m tr  
dow . F eu e re isen  (B .)  30,2, J a rec ki 
(K .)  31,1; S u m  (B ) 31,9. 100 m tr  
k la s . J a re c k i Zb . (K .)  1,20,6 ( re ­
k o rd !) ;  G a w lik  (K )  1,27; Z b o ro w ­
s k i  (C h .) 1,28,8; 50 m tr  g rzb ie t. 
P y t l ik  (K .)  36,4; S u m  (B ) 42,8; 
F erbe r  (B ) 44,6; 200 m tr  k lasycz .

J a re c k i  (K .)  3,01,4 ( re k o rd ! ) ; Z b o ­
ro w s k i (C h .)  3,18 i  P ię tk a  (K a t.)  
3,44.

P a n ie : 100 m tr  k la s . C ięc ia łów -  
n a  (K a t.)  1,44,1 ( re k o rd ! ) ; M a l-  
c zy k ó w n a  (K a t.)  1,58,5; G ogolów - 
n a  (C h .)  2,09,9; 50 m tr . k la s . M a l-  
c zyk ó u m a  (K a t.)  50,8 ( re k o rd !) ;

K iełb a só w n a  (S iem .) 56,5; B ethec  
(K .)  60; P o p kó w n a  (S iem .) 60,4; 
50 m tr  g rzb ie t. G u tzm a n ó w n a  (K .) 
46,8, C ięc iów na  (K a t.)  53,6, K e m p -  
k ó w n a  (C h .) 55,8; 50 m tr  dow oln . 
G u tzm a n ó w n a  (K a t.)  42,6 ( re ­
k o rd !) ,  J o sk ó w n a  (C h .) 50,1; s ta r ­
to w a ły  ty lk o  2 zaw odn iczk i, (e l.)

Gimnazja Państwowe triumfują
w  mistrzostwach strzeleckich W arszaw y 

G. Żmichowskiei i g . Mickiewicza obroniły swe tjttr ti

Z  Rumunia prowadzimy 2:1 
Fortsmouth w ygryw a puchar Anglii 

Herman bije Mojego
Tabela ro zg ryw e k  w  k o s zyk ó w kę  (str. 5 )

p o lsk a  —  Ł o tw a  w  k o szyk ó w c e . P a tr z y k o n t  w. a kcji,

Bpźmy zawsze sofoof
Poczucie s iły , ja k ą  d a je  jedność, 

poczucie  pew ności, ja k ie  s tw a ­
rza  p o siadan ie  w sp an ia łe j a rm ii i 
zau fan ie  do W odza —  uczyn iły , iż 
n ig d y  m oże  jeszcze  n a ró d  p o lsk i n ie  
p a trz a ł w  przyszłość  ta k  spoko jn ie  
i  ta k  op tym istyczn ie  ja k  w ła śn ie  te ­
raz , k ie d y  in n i p rzechodzą  n a js tr a sz ­
liw szą  p ró b ę  n e rw ó w .

S tw ie rd ze n ie  tego  fa k tu  n asu w a  
w n iosk i. P o d s taw ą  z im n e j k rw i i 
pogody  je s t  św iadom ość siły  m il i­
ta rn e j.  D ążen ie  do  ja k  na jw ięk sz e j 
go tow ości w o je n n e j je s t  w ięc  w  w a ­
ru n k a c h  w spó łczesnych  k on ieczno ­
śc ią  życiow ą; k a żd e  w  ty m  w zglę­
dz ie  u c h y b ien ie  czy z a n ie d b an ie  m o 
że s ię  sro d ze  zem ścić.

T ro sk a  o z b ro jn e  ram ię  O jczyzny 
m u si i  n ie  p rz e s ta n ie  n a p e łn ia ć  s e r ­
c a  i  um y sły  w szy s tk ic h  obyw ate li, 
bez w zg lędu  n a  w ie k  i  p łeć . W  T E J 
PR A C Y  D L A  P A Ń S T W A  D ZIŚ 
N A JP IL N IE JS Z E J , W  PR A C Y  N AD 
K RZ E W IE N IE M  CN O T Y  I  MOCY 
Ż O Ł N IE R S K IE J —  U SPO R T O W IO  
N A  M Ł O D ZIE Ż  M U S I Się Z N A ­
LEŹĆ W  PIE R W SZ Y M  SZER EG U . 
U św iadom ić  sob ie  ona  m u s i w  ca ­
łe j rozciąg łości, że sp raw n o ść  c ie le ­
s n a  p o sia d a  w arto ść  o ty le , o  ile  się 
je j p o tra f i użyć  d la  ce lów  w yższych , 
że  p o je m n e  p łu c a  i  g ru b e  b icepsy  
z naczą  coś je d y n ie  u  posiadaczy  
h a rto w n e g o  ducha.

K rzew ić  w  sobie  m ocnego  dueba  
je s t  obow iązkiem  n a jp ierw szym . 
D y k tu je  to  n a m  w  sposób ja sn y  i 
d o b itn y  obecna  sy tu a c ja  po lityczna.

Co je s t  p ra w d ą  dziś —  n ie  p rz e ­
s ta n ie  n ią  b y ć  ju tro . Co z ja sk raw ą  
w yrazis to śc ią  p o w ia d a  n a m  dzień 
d z isie jszy  —  w in n o  pozostać  w sk a ­
zan ie m  p rze w o d n im  i n a  przyszłość. 
N astaw ien ie  tw a rd e , n a s taw ie n ie  bo 
jow e , ożyw iające  dziś ca ły  n a ró d  
p o lsk i —  n ie  m oże u s tą p ić  m iejsca  
kw ie tyzm ow i, g d y  ty lk o  m in ie  bez ­
po śred n ie  n iebezp ieczeństw o . ŻO Ł ­
N IE R SK A  G O TO W OŚĆ W IN N A  
BYĆ N A SZ Ą  CEC H Ą  ZN A M IEN N A  
i  D ZIŚ i  JU T R O  i  P O  W SZ Y ST K IE  
C ZA SY .

N a m a łe j m og iłce  lw ow sk iego  
c m en ta rza  w id n ie je  n a p is : A n ton i 
P e try k ie w icz , k a w a le r  o rd e ru  „V ir- 
tu t i  M il ita ri"  i  t r z y k ro tn ie  „K rzyża  
W alecznych", z m ar ł z  r a n  w  w ieku  
la t  13.

N ik t n ie  w aży  się  ta rg n ą ć  n a  n a ­
szą  O jczyznę, gdy  będzie  w iedzia ł, 
że  je ś li  za jdz ie  p o trz e b a  —  n a  ziem i 
p o lsk ie j w y ro sn ą  ta k ic h  m og ił ty -

i O lle  T an d b e rg  u śm ie ch a  s ię  za d o -  
| w o lo n y , b o w ie m  z d o b y ł m isprzo-  
I stw o  E u ro p y  w  w a d ze  c ię żk ie j.

U sp o rto w io n a  m ło d z ie ż  m u s i s ię  zn a le ź ć  
w  p ie rw s z y m  s z e re g u  w  p ra c y  d la  p a ń s tw a . 
Ż o łn ie rs k a  g o tow ość  w in n a  być  n a s z ą  ce ch ą  

z n a m ie n n ą  i  dz iś  i ju t r o  i  po  w sz y s tk ie  czasy .
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O czym mówią

z a g r a n i c ą

Prejean pierwszy 
Cljeyalier dziesiąty

Szo so w y  w y c ig  k o la rsk i W ersa l —  
L e  P er ra y . D ys ta n s  47 k m . N a  

starc ie ... sa m i ty lk o  a k to r zy  te a ­
tra ln i i  k a b a re to w i P aryża . B ieg  
te n  o rg a n izu je  co roczn ie  k lu b  spor­
to w y  z w ią z k u  a k to ró w  o „puchar 
W io sn y " . J e s t  to  b ieg  z  w y ró w n a ­
n ie m . W  r o k u  b ie żą cy m  ze  s ta r tu  
w y je c h a ło  ty lk o  d w ó c h  „ ko la rzy" , 
A h e tz e  i  d e  L a to u r  —  oba j znanego  
te a tru  p a ry sk ieg o  C asino d e  P aris.

Ic h  k o leg a  k lu b o w y , a  w ła ściw ie  
sc en ic zn y , M aurice  C h e va lie r  o tr zy ­
m a ł  6 m in u t  fo r , a  z n a n y  śp ie w a k  
k a b a re to w y  i f i lm o w y  A lb e r t  P re ­
je a n  a ż  9 m in u t  w y ró w n a n ia .

P re jea n  tre n o w a ł je d n a k  bardzo  
p iln ie  pod  k ie r u n k ie m  w y b itn e g o  
szosow ca  M arechala  i  w y g ra ł w y ­
śc ig  w  czasie  12:5:10; C heua lie r  
s k o ń c zy ł na  10- ty m  m ie jscu  w  4 m . 
p ó źn ie j.

Włosi cbcą koniecznie 
gościć Anglików
T l /  yd a w a ło  się , że  po  odw o ła n iu  
r r  m ec zu  p iłk a rsk ieg o  F ranc ja  

—  N ie m c y , ró w n ież  i  za pow iedzia ­
n e  na  11 m a ja  sp o tk a n ie  A n g lia  —  
W ło c h y  w  m ed io la ń sk ie j ,/ . r e n ie "  
zo s ta n ie  odroczone.

A le  n ie . W ło si chcą  ko n ieczn ie  
p rzy ja zd u  sy n ó w  A lb io n u . P iszą  lis t 
za  lis tem , ś lą  d e p eszę  z a  depeszą .

P oszli n a w e t da le j. O to ja k  o sta t­
n io  d o n io sły  d z ie n n ik i ang ie lsk ie , 
zd e c y d o w a ł s ię  zw . w ło sk i, z depo ­
n o w ać  id b a n k u  an g ie lsk im  połow ę 
c a łe j na le żnośc i za p r zy ja zd , gw a ­
ra n tu ją c  tern  s iln ie j chęć  goszcze ­
n ia  re p reze n ta c ji A n g lii .

A n g lic y  n a tu ra ln ie  p r zy s ta li na  
t ę  k o r zy s tn ą  p ro p o zy c ję . W y zn a ­
c z y l i  w y ja z d  na  9 m a ja  i  zaw iado ­
m il i  zw ią ze k  w ło sk i, że  o  i le  p ie ­
n ią d ze  n ie  n a d e jd ą  n a  czas, e ksp e ­
d y c ja  do  M ed io lanu  zostan ie  ̂od w o ­
łana.

J a k  poda je  p rasa  w ło ska , d y sp o ­
zy c ja  d la  b a n k u  a ng ie lsk iego  je s t  
ju ż  w  drodze .

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do  A n g lik ó w ,  
Ir la n d c zy c y  n ie  m a ją  ża d n y c h  za ­
s tr z e że ń  odn o śn ie  s p o tk a ń  z  p a ń ­
s tw a m i „osi". O to  o sta tn io  z a k o n ­
tra k to w a li na  d z ie ń  23 m a ja  m ecz  
m ię d zy p a ń s tw o w y  z  N iem ca m i. O d­
b ęd zie  s ię  on  w  B rem ie .

Mało biletów a... dużo łóżek

P o lsk i Z w . P ły w a c k i u s ta l i ł  za ry s  
k a len d a rz a  z aw o d ó w  n a  ro k  b ieżą ­
cy, a  m ia n o w ic ie : 13.V. —  3.V I. o - 
bóz w a te rp o lo w y  w  B udapeszcie, w  
d ru g ie j po ło w ie  c ze rw ca  —  m is trz o ­
s tw a  o k ręgow e, 15 —  17 lip c a  m i-

G d y  w  lis topadzie  r. ub . b a w ił  w
W a rsza w ie  p rze d s ta w ic ie l k o -  

i t e tu  o rg a n izacy jnego  Ig r z y s k  O -  
l im p ijs k ic h  w  H e ls in ka c h  p . F raen -  
c k e ll, d o w ie d z ie liś m y  s ię  od  n iego , 
że  n a jw ię k s z y m  z m a r tw ie n ie m  k o ­
m ite tu  je s t  zaga d n ie n ie  k w a te r .

u s ły s ze liśm y  w te d y  n a  k o n fe re n c j i  
p ra so w e j w  p o se ls tw ie  f iń s k im .

J a k  s ię  obecn ie  o k a zu je , sp raw a  
k w a te r  zo sta ła  bardzo  p o m yś ln ie  
za ła tw io n a  i  dzis ia j ju ż  zapew n iono  
sob ie  a ż  90 ty s . łó że k  d la  gości o lim -  
m ijsk ic h , a  m ia n o w ic ie  24 ty s . w  
p ry w a tn y c h  m ie szka n ia ch  w  m ie ­
śc ie , 4 ty s . łó że k  w  n a jb liższy c h  o-  
ko lica c h , 32 ty s . n a  s ta tk a c h , 10 ty s .  
w  ho te la ch  oraz 20  —  30 ty s . n a  
kw a te ra ch  zb io ro w yc h .

J ed n o c ześn ie  je d n a k  w y ło n iła  się  
zu p e łn ie  in n a  tru d n o ść . A  m ia n o ­
w ic ie  ob d zie len ie  w sz y s tk ic h  am a­
to ró w  Ig r z y s k  b ile ta m i w s tęp u .  
Z a m ó w ien ia  p ły n ą  n ie p rze rw a n ie  i  
na  d z ie ń  25 k w ie n ia  b y ło  ic h  coś 
pó ł m iliona . A  m ie js c  na  stad ion ie  
je s t  p rze c ież  ty lk o  65 ty s ię c y , z  c ze ­
go po ło w ę  p rzeznaczono  d la  za g ra ­
n ic y .

J a k i  z  tego  w n io sek ?  K w a te r  do ­
sta tec zn a  ilo ść, a le  co zro b ić  z  p o ­
m ie szcze n ie m  p u b lic zn o śc i n a  s ta ­
d ion ie  i  in n y c h  bo iskach . O to  je s t  
p y tan ie?

Ż/e się dzieje w państwie...
fińskim
T / f /  sp o m n ia n y  w y ż e j  p . Fraen-  
r r  c k e ll s ta ł s ię  od  p a ru  dn i 

p r y w a tn ą  osobą. T o  zn a c zy , że  z r e ­
zy g n o w a ł z e  sw ego  m a n d a tu  v  
k o m ite tc ie  o rg a n iza c y jn ym  ig r zy sk  
o lim p ijsk ich . P rze d  p a ru  ty g o d n ia ­
m i  zg ło s i ł sw ą  r e zyg n a c ję  je d e n  z  
g łó w n yc h  „m enerów "  o lim p ia d y  
R a n d a ll, te ra z  p rzy sz ła  k o le j nc  
F ra n ećkella . M iejsce  tego  o s ta tn ie ­
go o b ją ł p łk .  K a r ika sk i. N a  odchodź 
n y m  F ra n e ck e ll o św ia d czy ł d z ie n ­
n ik a rzo m : „okazało się , że  za w ie le  
p o li ty k i  w k ra d ło  s ię  do  nasze] or­
gan izac ji, a  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  
n ie  p o tra f ię  odp o w ied n io  pracow ać. 
D la tego  w o la łem  s ię  w y co fa ć  w cze ­
śn ie j, ż e b y  k to  in n y  m ó g ł je szcze  
całą ro b o tę  w y ko n a ć " .

J a ko ś  n iedobrze . C h m u ry  n a  o-  
U m p ijsk im  firm a m e n c ie . er.

L i g a  g r a
W A R SZ A W A . —  A M A T O R SK I 

K .S. —  P O L O N IA  3:0 (2 :0). Z as łu ­
żone zw yc ięstw o  d ru ży n y  cho rzow ­
sk ie j, choc w  p ie rw sz e j po łow ie  
P o lo n ia  m ia ła  n a w e t p rze w a g ę  w  
po lu . W szystk ie  trz y  b ra m k i d la  
A K S -u  z d o b y ł P ią te k , a  m ia n o w i­
c ie  w  34 m in . g łow ą , w  43 m in . i 
po p rze rw ie  w  15 m in .-  S ędzia  p. 
P rz y g o ń sk i. W idzów  5.000. D rużyna  
A K S -u  g ra ła  o s ta tn ie  10 m in . w  
dz ies ią tk ę  z pow odu  k o n tu z ji B ę t­
kow sk iego . W  P o lo n ii po rozb ic iu

ŁÓDŹ. —  W A R SZ A W IA N K A  — 
U N IO N  T O U R IN G  5:3 (3 :2). Z as łu ­
żone z w yc ięstw o  d ru ż y n y  w arsz aw ­
sk ie j, k tó ra  zw łaszcza  po p rze rw ie  
m ia ła  p rze w a g ę. W yróżn ili s ię  B a­
ra n  i św ię c k i. U nion  T o u r in g  g ra ł 
pod  kon iec  w  d z iesią tkę  z pow odu 
k o n tu z ji D u rk i. W  p ie rw sz e j po ło ­
w ie  w  3 m in . b ra m k ę  z d obyw a  Z ie ­
liń sk i d la  W arszaw ian k i, na stęp n ie

Z  Rumunia prowadzim y 2 :1
W  so b o tę  w  p ie rw sz y m  d n iu  m e - 
:u ten isow ego  P o lsk a  —  R u m u n ia  
p u c h a r  a m b . G ra n aso v ic i B aw o­

ro w s k i (P o l)  p o k o n a ł S c h m id ta  6:3 
6:3 6:2. T an a se scu  (R u m .)  w y g ra ł 
z H eb d ą  6:4 6:0 4:6 6:2. P o  p ie rw ­
szym  d n iu  s ta n  m eczu  b rzm ia ł 1:1.

W  d ru g im  d n iu  m ię d zy n a ro d o w e ­
go m eczu  ten isow ego  P o lsk a  —  R u ­
m u n ia  z o sta ła  ro z e g ra n a  g ra  p o d ­
w ó jn a  p anów , w  k tó r e j  p a ra  po lsk a  
B aw orow sk i, T łoezyńsk i p o kona ła  
p a rę  ru m u ń sk ą  T onacescu , S c h m id t 
w  s to su n k u  9:7, 4:6, 6:3, 1:6, 6:3. W 
p ie rw sz y m  secie  p a ra  po lsk a  g ra  
zespołow o słabo  od d a jąc  p ro w a ­

dzen ie  1:4, szybko  je d n a k  dochodzi 
do g ło su  i  w y g ry w a  9:7, w  d ru g im , 
secie  R u m u n i g r a ją  doskonale, 
zw łaszcza  w y ró w n a ł sw ą  g rę  
S c h m id t —  je s t  4:6, w  trze c im  se ­
cie  zaznacza  s ię  z d ecydow ana  p rz e ­
w ag a  P o lak ó w . P o  p rz e rw ie  R u m u ­
ni s ta w ia ją  w szys tko  n a  je d n ą  k a r ­
tę  i  w y g ry w a ją  f in iszem  1:6, w  p ią ­
ty m  secie  p ie rw sz e  ge m y  n a leż ą  do 
p a ry  po lsk ie j 1:1, n a s tę p n ie  R u m u ­
n i b io rą  d w a  ge m y  5:3 i  p rz e g ry ­
w a ją  6:3.

W  g rze  po k azo w ej K o ń cz ak  po ­
k o n a ł J .  J ę d rz e jo w sk ą  w  dw u ch  se­
ta c h  6:2, 6:4. M ecz te n  sędziow ał 
ra d c a  O lchow icz.

Terminarz zaw odów  pływackich
s trz o s tw a  P o lsk i, 17.V II. —  5.V H I. 
obóz ju n io ró w  w  S ierak o w ie , 30 —  
31.V II. m ecz  P o lsk a  —  F in lan d ia  
w  H elsinkach , 6.V III. d łu g o d y s tan ­
sow e  m is trz . P o lsk i, 19 —  20.V III. 
m ecz  W łochy  —  P o lsk a  w  Polsce .

Zaw ody kolarskie w  Krakowie

Now in ki kolarskie
W yścig  d o k o ła  P o lsk i ro ze g ra n y  

z ostan ie  w  8 e tap a ch  n a  d y sta n sie  
1425 k m . P ro g ra m  w yścigu  p rz e d ­
s ta w ia  s ię  n a s tęp u jąc o : 22 lipca  
W arszaw a  —  L u b lin  164 km , 23.VII. 
L u b lin  —  L w ó w  211 k m , 24.VII. 
w ó w  —  R zeszów  158 k m , 25.VII. 
R zeszów  —  K ra k ó w  142 k m , 26.VII. 
K ra k ó w  —  C ieszyn  177 k m , 27.VII. 
p rz e rw a  w  C ieszynie  po łączona  ze 
z w iedzan iem  Zaolzia,-. 28.V II. C ie ­
szyn  —  K ato w ice  129 km , 29.VII. 
K atow ice— P io trk ó w  166 k m , 30.V II. 
P io trk ó w  —  W arszaw a  138 km .

Uw aga W arszaw iacy!
K tó ry  z K o legów  W arszaw iaków  

chcia łby  k a n d y d o w a ć  n a  ob jęcie  
fu n k c ji k ie ro w n ik a  d z ia łu  p i łk i  noż ­
n e j w  „S po rcie  S z ko lnym 14 —  te n  
n ie ch  s ię  zg łosi do  re d a k c ji w  p ią ­
te k  5 m a ja  m iędzy  godz. 13 —  15.

O d k a n d y d a tó w  b ęd ziem y  w y m a ­
gać  m . in . —  znajom ości sp ra w  p!T  
k a rsk ich  i  w zg lęd n ie  lekk iego  
p ió ra . W  raz ie  k i lk u  zg łoszeń  p rze ­
p row adzim y  w  n a jb liż szą  n iedzie lę  
m a łą  p ró b ę , „zaw ody  spo rtow o- 
sp raw ozdaw cze11, a  zw ycięzcę  p o ­
p ro sim y  o w spó łp racę .

R E D A K C JA .

k o la rs k ie  z u d z ia łe m  zaw odn ików  
sto łecznych . W yścig  d ru ży n o w y  4 
k m  w y g ra ł zespó ł w arsz aw sk i w 
sk ła d z ie  N ap ie ra ła , P opończyk , S ta ­
rzy ń sk i, M ichalak  w  czasie  5:30. A - 
m e ry k a ń sk i w yścig  p a ra m i w y g ra ­
ła  p a ra  M ic h a lak  —  Popończyk , zaś 
b ie g  za  m o to ra m i w y g ra ł W an d o r 
p rze d  N a p ie ra łą  i S tarzy ń sk im .

17 m in . w y ró w n u je  K ró lasik , w  
m in . K n io ła  s trz e la  d ru g ą  b ra m ­

k ę  d la  W arszaw iank i, w  32 m in . 
Św ięćk i, a  w  10 m in . Z a jd  1 d la  
T o ringu . P o  p rze rw ie  w  30 i 37 
m in . św ię ck i s trz e la  da lsze  dw ie  
b ram k i d la  W arszaw iank i, a  w  44 
m in . G oszczko d la  U nion  T ouringu . 
W idzów  4.000. S ędzia  p . T rygalsk i.

K RA K Ó W . —  G A R B A R N IA  — 
W A R TA  3:2 (2 :0). W p ie rw sz e j po ­
łow ie  z decydow ana  p rze w a g a  d ru ­
ży n y  k rak o w sk ie j, ,.a p rz e rw ie  g ra  
w y ró w n a n a , a  n a w e t z le k k ą  p rze ­
w agą  W arty , k tó ra  je d n a k  w y ró w ­
nać  ju ż  n ie  zdo ła ła . W  p ie rw szej 
po łow ie  ob ie  b ra m k i d la  G arb a rn i 
zdobyw a  W róbe l, po  p rz e rw ie  W ar­
ta  w y ró w n y w u je  p rze z  G en d e rę  i 
Sze rfkego , a le  n a s tęp n ie  zw yc ięską  
brarfikę  d la  G a rb a rn i s trz e la  N o­
w ak . S ędzia  p . H asse lbusch . W i­
dzów  3.000.

H A JD U K I. —  R U C H  —  CRACO - 
V IA  5;1 (0:0). Z as łużone  zw ycię­
stw o  R uchu , k tó ry  w  d ru g ie j poło­
w ie  zdecydow an ie  p rze w a ża ł. B ram  
k i d la  R u ch u  z doby li W ilim ow ski 
(3) i  P e t e r e k '(2 ), a  d la  C racov ii je ­
dy n y  p u n k t  u z y sk a ł P a ją k . S ędzio­
w a ł p . Szyba. W idzów  8.000.

T A B E L A  L IG O W A  prze d sta w ia  
s ię  n a s tęp u jąc o : 1) R u c h  5 g ie r  8 
p k t. s t. k r . 18:16; 2) G a rb a rn ia  5 
g ie r  6 p k t. s t. b r .  10:11; 3) C raco- 
v ia  4 g ry  6 p k t. s t. b r . 6:7; W arta  4 
g ry  4 p k t  s tr . b r .  14:7; 5) P o g o ń  3 
g ry  4 p k t.  s t. b r . 9:7; 6) A K S 4 g ry  
4 p k t.  s t. b r . 9:7; 7) W isła  3 g ry  4 
p k t ś t. b r . 6; 8) P o lo n ia  4  g ry  2 p k t. 
s t . b r . 6:9; 9) W arsza w ian k a  4 g ry  
2  p k t  s t. b r . 6:12; 10) U nion  T ou­
rin g  5 g ry  0 p k t.  s t . b r .  4:16.

R E K O RD  B R A M E K  ST R Z E L ­
CÓW L IG O W Y C H  p rze d s ta w ia  s ię  
n a stępu jąco :

10 b ra m e k  —  W ilim ow ski;
5 b ra m e k  —  P ią te k , W róbel;
4 b ra m k i —  S c h re ie r, K az im ie r-  

czak , P e te re k . św ię ck i;
3 b ra m k i —  W olanin , A rtu r, 

O drow ąż, G en d e ra  
2 b ra m k i —  S chm id t, S ło ta , P a ­

z u re k , P ohop in , P a ją k , S z e rf ­
ke.

Herm an bije Nojego

W  n ied zie lę  o  godz. 12-ej ro ze ­
g ra n y  zo sta ł w  W arszaw ie  sz tafe to ­
w y  b ieg  R aszyn  —  W arsza w a  o p u ­
c h a r  Po lsk iego  R ad ia . W  b ie g u  s ta r  
tow a ło  12 d ru ży n  (420 zaw o d n i­
ków ) co je s t  re k o rd e m  im p re z  sz ta ­
fe to w y c h  sto licy . C a ła  tr a s a  w y n o ­
s iła  24 k im  i b y ła  p o dz ie lona  n a  
sz ereg  odc inków . P ie rw szy  odc inek  
w ynosił 3 k im , n a s tę p n e  po  500 m . 

ob ręb ie  m ia s ta  W arszaw y  700 
:00 m . P ie rw sze  m ie jsc e  z a ją ł 

•K.S. P o lo n ia  w  czasie 1 godz. 
1 m in . (n o w y  re k o rd  b ie g u ) p rzed  
W arsza w ian k ą  i S y re n ą . N a  n a ­
s tę p n y ch  m ie jscach  z n alaz ła  się 
d ru ż . P .Z .L . i  „ S k ry " . B ieg  sp e łn ił 
z nakom ic ie  sw o je  znaczen ie  p ro ­
pag an d o w e, a  n a  tr a s ie  b ie g u  g ro ­
m a d z iły  się ty s iąc e  w idzów .

P rz ed  b ie g iem  u d a ję  s ię  do K o l­
czyńsk iego , naszego  m is trz a  E u ro ­
py , k tó ry  b ie g a  w  b a rw a c h  K .S . 
„ S y ren a " , p ro sząc  go o k ilk a  słów  
do  „ S p o r tu  Szko lnego". —  U w ażam  
—  m ów i „ K o lka" , że boks to  p ię k ­
n a  rzecz , a le  w o lę  de lek o  w ięcej 
le k k o -a tle ty k ę . U p ra w iam  boks, po  
n ie w aż  odnoszę w  n im  sukcesy , a le  
g d y b y m  m ia ł ró w n ież  d u że  szanse  
w  le k k ie j-a tle ty c e , to  n a  p ew no  
zo sta łb y m  b iegaczem . Podczas t r e ­
n o w an ia  zaw sze  n a jp rz y je m n ie jszą  
d la  m n ie  c h w ilą  je s t  „ foo ting". 
B ieg  dzis ie jszy  w p ły n ie  zapew ne  
dod a tn io  n a  p a ń sk ą  k ondyc ję?  —  
O ta k , m a m  te ra z  2 k ilo  n adw ag i, 
a le  m yślę , że  dz isia j p rz y n a jm n ie j 
k ilo  zrzucę  z sieb ie . W  dz isie jszym  
b ie g u  s ta r tu ję  n a  p rz e d o s ta tn ie j 
zm ian ie  i  o dda ję  pa łeczkę  S tan isze ­
w sk iem u . D zięk u ję  za m iłą  ro zm o - 

i żegnam  K olczyńsk iego , życząc  
by  odnosił ró w n ież  p odobne  

sukcesy  n a  b ieżn i, ja k  i n a  r in g u . 
U d a ję  s ię  te ra z  n a  końcow y  odci­
n e k  p ie rw sz ej zm ian y , n a  k tó re j 
m a  do jść  do  c iekaw ego  p o je d y n k u  
N o ji —  H erm a n , pon iew aż  K uso ­
c iń sk i b ieg n ie  n a  o s ta tn ie j zm ian ie . 
C zeka  m ię  rzeczyw iście  n ie b y łe j a -  
k a  sensac ja . P ie rw szy  n a  zm ia n ę  
w pa d a  H erm a n  w yp rze d za ją c  N o ­
jego  o  ja k ie  25 m . T a  d ru g a  p rz e ­
g ra n a  naszego  n a jlep szego  b ie g a ­
cza, n a su w a  p rz y k re  re f le k s je , 
czyżby g w iazda  N ojegb  c h y liła  się 
k u  u padkow i. C h y b a  n ie! M iejm y, 
n adzie ję , że  N o ji w ró c i do  form y!

Zy g m u m t T rou ll.

Gimnazja Państwowe triumfują
w  m is trzo s tw a c h  strzelec Kich W a rs za w y

G m n. Żm hhcw skie j i gim n. Mickiewicza obroniły swe tytuły mistrzów

St r z e le c k ie  sz k o ln e  m is trz o s tw a  1 
W a rsz a w y  z g ro m a d z iły  n a  

s ta r c ie  19 z esp ó ł, m ę sk . i  6 ż eń sk . 
P o z io m  w y so k i ( ś re d n ia  u  z w y ­
c ięz có w  93,7 i  84 ,9 ) i  w ś ró d  czo ­
ło w y c h  z e sp o łó w  w y ró w n a n y , 

j W a lk a  o z w y c ię s tw o  t r w a ła  od 
p ie rw sz e g o  d o  o s ta tn ie g o  s tr z a łu , 
o  czy m  m o ż e  św ia d c z y ć  8 p . ró ż ­
n ic y  w  w y n ik a c h  z e sp o ło w y c h  
m ę sk ic h  i 1 p . w  ż e ń sk ic h . M i­
s tr z o s tw o  z d o b y ły  g im n . Ż m i-  
c h o w sk ie j i  g im n . M ic k ie w icz a . 
P o n iż e j z a m ie sz c z a m y  w y n ik i  
s t r z e la ń  w s z y s tk ic h  z esp o łó w . Z a ­
w o d n ic y  u sz e re g o w a n i  w e d łu g  
k o le jn o śc i w  j a k ie j  s t r z e la l i ,  g im ­
n a z ja  —  w e d łu g  z d o b y ty c h  m ie jsc . 
Szc ze g ó ło w e  w y n ik i  s t r z e la n ia  
u c z e n n ic  p o d a m y  w  n g s tę p n y m  
n u m e rz e .

M ick iew icz  (zespó ł p ie rw sz y ).
S taw a rz . —  100, T om orow icz  —  93,
T a n  —  92, P iase ck i —  91, S k o - 1 
czek — 91, Z a rę b sk i —  92, T y rch a  —
94, P rz y b y sze w sk i —  96, Ł ad n o  —  ;
94, G aw ę ck i —  94; o gó lna  sum a  
p u n k tó w  —  937. _ :

W ładysław  IV  (zespół p ie rw sz y ).
O le jn ik  —  97, K w ie tn iew sk i —  98,
M an ick i —  93, S zczepańsk i —  93,
X iężopO lski —  95, B ie lw a sk i —  92,
S k ro b ik  - r  85, S tasz ew sk i —  85,
S tasz ew sk i —  85, K ru k  S trz e lec ­
k i —  93, H ęn n ig  —  88; o gó lna  ilość  . 
p u n k tó w  —  929.

S tasz ic . P rz ec ław sk i —  89, L a ty -  863.
•szew —  94, W ąsik  —  92, S z y llin g  j R ej I I . B ryg iew icz  —  69, N ow ic- 
—  92, P re ib isc h  —  92, S ie rad z k i —  i k i  —  79, N a m d re ll —  89, R ose —  
94, B a g iń sk i —  88; ogó lna  ilość  179) H u b n e r  —  82, S z ta b e r t —  91, 
p u n k tó w  —  917. I C iężk i —  79, B r iic k e r t —  90, D a -

R e y ta n . B e zw u h ły  —  93, W oź- n ie lew icz  —r 90, M akow sk i - 
n ia k  — ' 93, W op iń sk i —  93, K u m u r razem  p k t. 837.

94, J e n ik e  —  89, G rzego rczyk  -  * ■ ■ ~  •

—  94, Peszel —  86, Suchock i —  95, 
G osiew sk i —  95, B rzez ick i 84, 
T ro u ll —  83, ra z e m  p k t .  —  884.

K reczm ar. Z im e t —  92, K u ła ­
ko w sk i —  85, F re jn ik  —  90, S zen - 
b e rg  —  94, B rzez iń sk i —  92, R y -  
s iń sk i —  80, S k u ra  —  81, S epe ta—  

W itk o w sk i —  89, P od w y so ck i
—  83, ra z e m  p k t.  —  869.

ni M iejsk ie . P e ic h n en  —  93, Za­
w ad z k i —  95, E p e lb au m  —  84, J u r -  
jew icz  —  91, Sosnow sk i —  93, 
W ojciechow ski —  96, R abinow icz
—  83, O lszew ski —  66, G ó rn y  —  
78, K u rd w a n o w sk i— 84; raz em  pk t.

L eż ew sk i —  90, P ta sz y ń sk i 
88, K am iń sk i —  89, J a k im o w ic z  —  
92; ogó lna  ilość p k t.  —  909.

R e j (zespó ł p ie rw sz y ). B usse  —  
94, św id z iń sk i —  81, W oynaw gki —  
94, Z am b ro w sk i —  93, D ziechciń- 
sk i —  92, K esse l —  81, C zachow ­
sk i —  90, H an d e lsm a n  —  88, Ł em - 
p ić k i —  95, K an a ro w sk i —  94.

C o lleg ium . B e m d t —  93, N ow ic­
k i —  85, F ry sz  —  94, R a siń sk i —
90, G le ich g e w ich t —  84, D ziadu le - 
w ićz —  92, B ia ły  —  96, G ó rn is ie -  
w icz  —  84, C h y lew sk i —  88, G rze- 
c h a ła  —  93; ra z e m  p k t .  —  899.

Z am ojsk i. E jsm o n t —  84, S to ­
kow ski. —  86, S tp icz y ń sk i —  87, 
J a n a sż  —  97, K isz k u m o  —  96, P a ­
w lik o w sk i —  89, M ete lsk i —  85, 
W ojciechow sk i —  91, P o lank iew icz
—  88, Ż e ra ń sk i —  91; ra z e m  p k t.
—  91.

B a to ry . D aw idow sk i —  89, K o ­
m o ro w sk i —  91, B y tn e r  —  95, Ł a ­
bęck i —  87, W ierusz  K o w alsk i —  
76, S zostak  —  91, M roczkow sk i —  
93, K arcz  —  87, Z aw a d zk i —  91, 
B a ran o w sk i —  92; og. p k t.  —  892.

M ick iew icz  I I . K u ła k o w sk i —  92, 
B orpbińsk i —  82, R a d zie jo w sk i —  
80,. B itn e r  —  93, S o ko łow sk i —  97, 
D w o ra k o w sk i —  87, D ąb ro w sk i —  
85, B ob iń sk i —  92, P a sa m o ń sk i —
91, K o lasiń sk i —  92; ra z e m  p k t.  —  
891.

W ład y sław  IV  —  I I. R ożn ia tow - 
sk i —  96, G w iazdeck i —  82, K ą -  
k o l —  91, B ob row sk i —  78, M uck

L elew el. B y tn iew sk i —  88, M a r­
c inkow sk i —  79, R oga lsk i —  82, 
K o m a rn ic k i —  67, G aw e ł —  83, 
R udzisz  —  72, C iąg liń sk i —  84, 
K o ń cz ak  —  85, Z ap a d k o  —  65, 
Ś w ią tk iew icz  —  83; ra z e m  p k t. 788.

G iżycki. Ja c im ie rsk i —  80, N a- 
m o h e l —  75, K u p czy k  —  79, B o ­
ga ck i —  80, F ra n k o w sk i —  84, L go- 
ck i —  87, G iżyck i —  79, B aczy ń ­
sk i  —  67, V e id t —  80, A d am o w - 
sk i —  76; ra z e m  p k t.  787.

A scola. H o re n k r ig  —  61, E ng len - 
d e r  —  84, K le in  —  79, H a lp e rn  —  
76, P ie k a rs k i —  82, R y n iec k i —  83, 
F u k s  —  81, S z e n k ie r  —  85, Z o n - 
s z a jn  —  61, W ak sm a n  —  84; r a -  
zem  p k t.  776.

O św iata . H u n te r  —  74, Szysz- 
ko w sk i —  66, Z aw a d zk i —  78, C e l-  
le r  —  73, C u re k  —  69, Ja ck ie w icz  
—  86, Z u b rzy c k i —  75, S a lic h  —  
72, Ł u ca rz  —  71, R a ty ń sk i —  48; 
ra z e m  p k t .  712.

G IM N A Z JA  Ż E Ń SK IE  
I  g im n. im . Ż m ichow sk ie j (zesp.

I)  —  848.
I I  g im n . im . P i łsu d sk ie j —  848,

I I I  g im n . im . Ż m ichow sk ie j (zesp. 
n )  —  838.
IV  g im n . im . S za ch tm a je ro w e j — 

743,
V  g im n. im . T an iew sk ie j —  690, 

V I g im n. im . W alick ie j —  671.
IN D Y W ID U A L N IE :

I  L oum bee  M a ria  (g im n . P iłsu d ­
sk ie j —  97 p.,

I I  W ojtow icz  (P iłs.) i  K -‘Wal­
czew ska  (Ż m ichow ska) po  94 p.
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K T ie  je d n o k ro tn ie  ju ż  
„ S p o r tu  S z k o ln e g o '

B i e g i  I r r ó l l r i e

n a  ła m a c h
I „ S p o r tu  S z k o ln e g o "  p o ru sz a ­

łe m  s p r a w ę  c e low ośc i tr e n in g ó w  
b ie g ó w  n a  p rz e ła j ,  j a k o  d o s k o n a ­
łe j z a p r a w y  k o n d y c y jn e j n ie  ty lk o  
d la  le k k o a tle tó w , a le  i  d la  u p r a ­
w ia ją c y c h  w sz y s tk ie  in n e  s p o r ty . 
U z y sk a n a  b ie g a m i n a  p rz e ła j  
w y trz y m a ło ść  s ta n o w i d o sk o n a ły  
fu n d a m e n t  d la  p ó ź n ie js z y c h  w y ­
siłk ó w . W iększość  le k k o a tle tó w , 
k tó r z y  w  p ó ź n ie js z y m  o k re s ie  
p rz e sz l i  n a  s p e c ja liz a c ję  i t r e n in g  
in n y c h  k o n k u r e n c j i  le k k o a tle ty c z ­
n y c h , ro z p o c z y n a li sw e  z a in te r e ­
so w a n ia  sp o r to w e  w ła śn ie  b ie g a m i 
n a  p rz e ła j .  J e ś l i  b ie g i n a  p rz e ła j 
d la  p e w n e j  częśc i le k k o a tle tó w , a 
p rz e d e  w sz y s tk im  d la  u p r a w ia ją ­
c y c h  b ie g i d łu ż sz e  m o g ą  b y ć  d o ­
sk o n a łą  z a p ra w ą  b o d a jż e  p rze z  
c a ły  r o k  z a p ra w y , to  d la  ty c h , 
k tó r z y  p ó ź n ie j z a m ie r z a ją  ro zp o ­
czą ć  z a p ra w ę  b ie g ó w  k ró tk ic h , 
s k o k ó w  c zy  te ż  r z u tó w , je d n y m  
sło w e m  ty c h  k o n k u r e n c j i  le k k o ­
a tle ty c z n y c h , g d z ie  b ę d z ie  w y s i­
łe k  d u ż y , a le  b a rd z o  k ró tk i ,  czas 
t r e n in g u  b ie g ó w  n a  p r z e ła j  p o w i­
n ie n  b y ć  s to su n k o w o  k r ó tk i .  W y ­
s ta r c z y  d la  n ic h  w io sn ą  k i lk a  
p rz e ła j  i, k tó r e  d a d z ą  sw o b o d ę  r u ­
c h u  w  b ie g u  i u r e g u lu j ą  od d ech . 

S z y b k o ść  c z y n n ik ie m  d e c y d u ją ­
c y m  w  o s ią g n ię c iu  p ó ź n ie js zy c h  

w y n ik ó w .

B ie g i n a  p rz e ła j  d a ć  m o g ą  k o n ­
d y c ję  i  w y trz y m a ło ść , k tó r a  je d ­
n a k  je szc ze  p ra w d z iw e j  fo rm y  dać  
n ie  m o ż e. P r a w d z iw ą  fo rm ę  i 
w ie lk ie  m o ż liw o śc i o tw o rz y  i  u -  
n io ż liw i d o p ie ro  o d p o w ie d n ia  
szybkość .
S z y b k o ść  je s t  k o n ie cz n a  n ie  t y l ­

k o  w  b ie g a c h  k ró tk ic h , 
le c z  m a  o g ro m n e  z n a c z e n ie  w e  
w s z y s tk ic h  b o d a jż e  s k o k a c h , a  
p rz e d e  w s z y s tk im  k o n ie c z n a  je s t  
w  s k o k a c h  w  d a l ,  t r ó js k o k u  i ty c z ­
c e  ( w  s k o k u  w z w y ż  tro c h ę  
m n ie j ) ,  w ia d o m ą  je s t  ró w n ie ż  
czą , że  m io ta c z  b e z  sz y b k o śc i n ic  
n ie  z ro b i. N ie  ty lk o  w  ty c h  k o n ­
k u r e n c ja c h , gd z ie  sz y b k o ść  je s t  
b e z w z g lę d n y m  w a r u n k ie m  d o b r e ­
go  w y n ik u , le c z  r ó w n ie ż  i w  b ie ­
g a c h  d łu ż szy c h , b e z  o d p o w ie d ­
n ie j  sz y b k o ści, n ic  z ro b ić  n ie  m o ż ­
n a . C o  j e s t  w a r t  b ie g a c z -z a w o d -  
n ik  n a  3 k im , k tó r y  m o ż e  w p ra w ­
d z ie  p rz e b ie c  3 k im  b e z  z m ęcze ­
n ia  w ię k sze g o , le c z  w  15 m in ., a le  
n ie  p o tr a f i  j e  p rz e b ie c  p rę d z e j. 
R ó w n ie ż  i  w  in n y c h  sp o r ta c h  sz y b  
ko ść  m a  o g ro m n e  z n a c z e n ie . Co 
je s t  n p .  w a r t  p i łk a rz , k tó r y  
p o t r a f i  d o g o n ić  p i łk i  lu b  sw eg o  
p rz e c iw n ik a , a lb o  k o sz y k a rz , k tó ­
r y  n ie  p o t r a f i  z ro b ić  sz y b k ieg o  
z ry w u  do  k o sz a  czy  p iłk i?

K ie d y  ro zp o c zą ć  t r e n in g  
s z y b k o śc i?

P o  k i lk u  p r z e ła j a c h  k o n d y c y j­
n y c h , m o ż n a  ju ż  p r z e jś ć  do  t r e ­
n in g u  szy b k o śc io w e g o . T re n in g  
sz y b k o śc i n a le ż y  ro zp o c zą ć  z  c h w i­
l ą  w y jś c ia  n a  t r e n in g  n a  b ie żn ię . 
O d  t r e n in g u  b ie g ó w  sz y b k o śc io ­
w y c h  p o w in n i  ro zp o c zy n a ć  t r e ­
n in g  n a  b ie ż n i w sz y s c y  le k k o a tl e ­
c i k o n k u r e n c j i  te c h n ic z n y c h  i  b ie ­
g a c z e  b ie g ó w  k r ó tk ic h . O cz y w iś­
c ie  t r e n in g  je d n y c h  a  d r u g ic h  b ę ­
d z ie  s ię  od  s ie b ie  r ó ż n ił , g d y ż  c e le  
d o  ja k ic h  b ę d z ie  d ą ż y ł  sk o c ze k  
lu b  m io ta c z , a  b ie g a c z  s p r in te r  
b ę d ą  in n e . W  ty m  a r ty k u le  ch cę  
z a ją ć  s ię  t r e n in g ie m  b ie g o w y m  
b ie g a c z y  b ie g ó w  k r ó tk ic h , t r e n i n ­
g ie m  b ie g o w y m  k o n k u r e n c j i  te c h ­
n ic z n y c h  z a jm ę  s ię  w  n a jb liż sz e j 
p rzy sz ło śc i.

T r e n in g  s p r in te r a  b a rd z o  
w sz e c h s tro n n y .

A ż e b y  o s ią g n ą ć  p e łn ą  to r m ę  
b ie g o w ą  w  b ie g a c h  k r ó tk ic h  n ie  
w y s ta rc z y  ty lk o  tr e n o w a ć  ta k ą  
o d le g ło ść  n a  j a k ie j  p ó ź n ie j z a m ie ­
r z a  s ię  s ta r to w a ć  n a  z a w o d a c h . N a 
p r z y k ła d  d o  b ie g u  100 m t r  n ie  
w y s ta rc z y  b ie g a ć  ty lk o  100 m tr , 
lu b  d o  b ie g u  n a  200 m t r  ty lk o  
200 m t r .  T r z e b a  b ie g a ć  i b ie g i  o 
w ie le  d łu ż sz e  i  b ie g i z u p e łn ie  
k r ó tk ie .  N ie  m o ż n a  te g o  ro b ić  w

je d n y m  c za sie  i 
p rz e z  c a ły  o k re s  
t r e n in g u  j e d n a ­
k o w o . T re n in g  
b ie g ac za , a b y  by ł 
sk u te c z n y , p o w i­
n ie n  b y ć  ro z d z ie lo n y  n a  2 o k re ­
sy  —

1 ) , o k re s  p o św ię co n y  tr e n in g o ­
w i  w y trz y m a ło śc i s p r in te rs k ie j ,

2 )  o k re s  p o św ię co n y  w y łą c z n e -
u  tr e n in g o w i sz y b k o śc i, i w  k o ń -
t
3 )  o k re s  p e łn i  fo rm y , u w z g lę d ­

n ia ją c y  i  t r e n in g  w y trz y m a ło śc io -
i t r e n in g  sz y b k o śc io w y .

Trening uiytrzymalościowy 
sorintera

B ieg a cz e  d y s ta n só w  k ró tk ic h  
te ż  p o w in n i p o s ia d a ć  w y tr z y m a ­
łość , ty lk o  że t a  b ę d z ie  in n e g o  r o ­
d z a ju , a n iż e li  w y trz y m a ło ść  b ie ­
g a cz a  d y s ta n s u  d łu ż sze g o . S p r in ­
te r  n ie  p o tr z e b u je  b ie g ać  d łu g i 
czas  b e z  z m ęc ze n ia , co j e s t  k o ­
n ie c z n e  w  b ie g a c h  d łu ż szy c h , t y l ­
ko  p o w in ie n  m ó c  p rz e b ie c  z je d ­
n a k o w ą  sz y b k o śc ią  n a jd łu ż s z y  z 
s ta n só w  k r ó tk ic h  to  z n ac zy  200 
m tr .  K a ż d y  b ie g a c z  100 m t r  b ę ­
d z ie  ty lk o  w ó w cz as  d o b ry m  b ie ­
g a cz em  s p r in te re m , je ś l i  z  ta k ą  
s a m ą  sz y b k o śc ią  z  ja k ą  p rz e b ie g a  
100 m tr .  p o t r a f i  p rz e b ie g a ć  i  200 
m tr .  D la  p r z y k ła d u  je ś l i  k to k o l­
w ie k  b ie g a  100 m t r  w  11,5 sek , 
to  200 m tr .  p o w in ie n  p rz e b ie g a ć

23 se k . T y lk o  w ó w cz as  b ę d z ie  
m o ż n a  tw ie rd z ić ,  że  t r e n in g , k tó ­
r y  p rze ch o d z i ć w icz ąc y , j e s t  r a ­
c jo n a ln y  i sk u te c z n y . B iegacze  
e x tra k la s y  ś w ia to w e j,  k tó r z y  b ie ­
g a ją  n a  z a w o d a c h  100 i 200 m tr . ,  
z w y k le  d r u g ie  100 m tr .  w  b ie g u  
n a  200 m t r  p r z e b ie g a ją  p rę d z e j, 
a n iż e li p ie rw sz e  100.

M u rz y n  O w en s , k tó r y  d o ty c h ­
czas d z ie rż y  o b a  re k o r d y  ś w ia ta  
n a  100 i 200 m tr . ,  100 m tr .  p r z e ­
b ie g ł w  10,2 se k . ( r e k o r d  św ia ta ) ,

200 m t r  w  20,3 sęk .!  D ru g ie  100 
m tr .  w  b ie g u  n a  200 m tr .  p r z e ­
b ie g ł w  10,1 sek .!

C zy  to  n ie  je s t  z d u m ie w a ją c e ?  
Z az n ac zy ć  p r z y  ty m  t r z e b a ,  że 
r e k o r d  ś w ia ta  n a  200 m tr .  O w en s  
u s ta n o w ił  n a  n o r m a ln e j  b ie ż n i z 
w ira ż a m i , a  n ie  b ie g ł  j a k  to  c zę -  

b y w a  w  A m e ry c e , c a łe  200 
m tr .  n a  p r o s te j .  T a k  je d n a k  p o ­
w in n o  by ć , g d y ż  d r u g ie  100 m tr .

b ie g u  n a  200 m tr .  b ie g n ie  s ię  ze

S t a n i r ł a u j  P e łk ie w ic z

s ta r tu  lo tn e g o  i ro z p o c z y n a  s ię  z 
p e łn ą  sz y b k o śc ią . W szyscy  b ie g a ­
cze  a m e ry k a ń s c y , k tó r z y  p rz e b ie ­
g a ją  100 m tr  w  10,4— 10,5, b ie g ­
n ą  200 m t r  w  21 se k . l u b  le p ie j .

P o  co sz u k a ć  p r z y k ła d ó w  za ­
g ra n ic ą , k ie d y  te g o  d o w o d y  m a ­
m y  u  s ie b ie  w  k r a ju .  P oz iom  po l­
sk ic h  b ie g ac zy  n a  100 m t r  w y ra ź ­
n ie  s ię  p o d n ió s ł, z  c h w ilą  k ie d y  
le p ie j z ac zę li b ie g a ć  200 m tr .  T o  
sa m o  m o ż n a  z a u w a ż y ć  i u  części 
n a sze j m ło d z ie ży  s z k o ln e j . W  G ru ­
d z ią d z k im  n p . M . K . S . j e s t  d u ­
że  z ro z u m ie n ie  d la  w y trz y m a ło śc i 
sp r in te rs k ie j .  J e s t  ta m  w ie lu  b ie ­
gaczy , k tó r z y  r e g u la r n ie  b ie g a ją  
100 m tr .  g ru b o  p o n iż e j 12 se k ., i 
je ś li  p rz y p a tr z y m y  się  ic h  w y n i­
k o m  n a  d y s ta n s a c h  d łu ż sz y c h , io  
zo b ac zy m y , że w ię k szo ść  z ty c h , 
k tó r z y  p rz e b ie g a ją  100 m tr .  p o n i­
ż e j 12 se k . b ie g n ie  i 200 m tr .  w  
24 se k . lu b  le p ie j ,  b a  n a w e t  w ie lu  
z  n ic h  z u p e łn ie  d o b rz e  b ie g a  400 
m tr .  W y n ik  p o n iż e j 55 se k . n a  400 
m tr .  n ie  j e s t  w  G ru d z ią d z u  r z a d ­
kośc ią .

J a k  i k ie d y  tr e n o w a ć  
w y trz y m a ło ść .

T o  m a łe  o d b ie g n ię c ie  od  w ła ś ­
c iw eg o  te m a tu  b y ło  k o n ie cz n y m , 
a b y  w y k a z a ć  sk u te cz n o ść  w y tr z y ­
m a ło śc i n a  w y n ik  w  b ie g u  n a  100 
m tr .  W y trz y m a ło śc io w y m  tr e n in ­
g ie m  s p r in te r s k im  n a le ż y  s ta w ia ć  
p ie rw sz e  k r o k i  n a  b ie żn i. T re n in g  
s p r in te r s k i  n a  b ie ż n i n ie  ro zp o ­
czy n a ć  od  t r e n in g u  s ta r tó w , lecz  
o d  t r e n in g u  b ie g ó w  p rz e d łu ż o ­
n y c h . J e ś l i  k to  ^ konieczn ie  chce  
ćw iczyć  s ta r ty ,  to  w  p o c zą tk o w y m  
o k re s ie  m o ż e  ć w iczyć  je ,  le cz  bez  
w sp ó łz a w o d n ik ó w , n a  te c h n ik ę  
sa m eg o  w y jśc ia ,  n ie  n a  sz ybkość . 
N a jd łu ż sz y  d y s ta n s  s p r in te ra  n a  

tre n in g u .
B ieg a cz  100 i  200 m tr .  n a  t r e ­

n in g u  p o w in ie n  p rz e b ie g a ć  b ieg i 
do  400 m t r  w łą cz n ie . N ie  n a leż y  
oc zy w iśc ie  n a  je d n y m  tr e n in g u  
p rz e b ie g a ć  d y s ta n s  400 m tr  k i l ­
k a  ra z y , w y s ta rc z y  ty lk o  r a z  i  to  
n ie  w  k a ż d y m  t r e n in g u  i n ie  n a  
c a łą  s iłę . R e sz ta  d y s ta n só w  t r e ­
n in g o w y c h  b ę d ą  b ie g i n a  o d c in ­
k a c h  120 m tr .  do  300 m tr .  p o w ta ­

r z a n e  k i lk a  ra z y . 
I  t a k  n a  je d n y m  
tr e n in g u  m o ż n a  
zro b ić . 3 —  4 r a ­
zy  p o  150 m tr . ,  
n a  d ru g im  2— 3 

ra z y , po  120 m tr .  i  300 m tr . ,  n a  
tr z e c im  2 r a z y  200 m tr . ,  i  raz  
400 m tr .

Nie na sile
W  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  b a r ­

d z ie j, a n iż e li k ie d y k o lw ie k  n a le ż y  
p a m ię ta ć , a b y  n ie  b ie g ać  n a  siłę . 
W  k a ż d y  b ie g  t r z e b a  w ło ż y ć  ty lk o  
ty le  s iły , a b y  c o n a j m n ie j  d ru g ie  
ty le  p o z o s ta w a ło  je szc ze  n a  b ie g  
n a s tę p n y . T rz e b a  b ie g a ć  ta k , a b y  

k a ż d y m  o d c in k u  b ie g u , m óc 
sz y b k o ść  ła tw o  z w ięk sz y ć . W ów ­
czas t r e n in g  b ę d z ie  ce lo w y , n ie  
b ę d z ie  m ę cz y ł i b ę d z ie  m o ż n a  n a  
k a żd y m  t r e n in g u  p rz e b ie g a ć  w ię -  

d łu ż e j. N a jb a rd z ie j n ie b e z ­
p ie cz n y m  jeść  w  t r e n in g u , n ie  
c zęsto ść  i  d łu g o ść  b ie g u , a le  je g o  
sz ybkość . P o  k a ż d y m  z ta k ic h  
b ie g ó w  p rz e d łu ż o n y c h , t r z e b a  w y  
po c zy w ać  w  m a rs z u  6 —  10 m i­
n u t.

J a k  d łu g o  p o w in ie n  tr w a ć  tr e n in g  
w y trz y m a ło śc io w y .

U  b ie g a c z y  z aa w a n so w an y c h , 
k tó r z y  ro z k ła d a ją  sw ó j t r e n in g  
n a  d łu g i  o k re s  c zasu , t r e n in g  w y ­

trz y m a ło śc io w y  p o w in ie n  tr w a ć  
c o n a jm n ie j p rze z  2 —  3 m iesięce , 
n a to m ia s t  u  m ło d z ie ży , k tó r a  
z w y k le  ro zp o c zy n a  tr e n in g  p ó ź - 

i n ie  m a  ty le  c za su  n a  p r z y ­
g o to w a n ia  się , o k re s  tr e n in g u  
w y trz y m a ło śc io w e g o  m oże  b y ć  o 

ie le  k ró ts z y , a n iż e li 2 —  3 ty ­
g o d n ie . W  c ią g u  ty c h  2 —  3 t y ­
g o d n i, l ic zą c  po  3 t r e n in g i  ty g o d ­
n io w o  m o ż n a  z ro b ić  9 t r e n in g ó w , 

d a ć  m o ż e  ju ż  p e w n ą  w y tr z y ­
m ało ść , o p ie ra ją c  s ię  n a  k tó re j ,  
m o ż n a  b ę d z ie  p ó ź n ie j z a ją ć  s ię  ju ż  
tr e n in g ie m  w y łą c z n ie  s z y b k o śc io ­
w y m , i  b u d o w a ć  w y n ik . A  w ięc  
p a m ię ta ć ,  a b y  p o  w y jśc iu  n a  t r e ­
n in g  n a  b ie żn ię ,

n ie  b ie g a ć  od  r a z u  s ta r tó w , n ie  
b ie g a ć  sz y b k ich  b ie g ó w , n ie  ro b ić  

z aw o d ó w  z k o le g am i,

gd y ż  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  je s t  
b a rd z o  ła tw o  o w sze lk ie g o  ro d z a ­
ju  k o n tu z je ,  p o n ie w a ż  m ię śn ie  i 
śc ię g n a  n ie  są  je szc ze  p rz y g o to ­
w a n e  do  o d p o w ie d n ieg o  w y s iłk u , 
ty lk o  b ie g ać  b ie g i p rz e d łu ż o n e  n a  
J i lu b  'A s iły . P o d c z a s  ty c h  b ie ­
g ó w  p rz e d łu ż o n y c h  z w ró c ić  u w a ­
g ę  n a  n a le ż y tą  p ra c ę  ra m io n , u ło ­
żen ie  tu ło w ia  i p ra c ę  n ó g . P i e r w ­
sz y  o k re s  t r e n in g u  sp r in te rs k ie g o . 
Ł ędz ie  o k re se m  t r e n in g u  n a  w y ­
trz y m a ło ść  i a ty l.

F r a s z k i  s p o r t o w e
N ie  sz tu k a  w ygrać: d obrze  p rzeg ra ć  sztu k a !
Z  b a jk i nauka .
S z ła  du sza  uczn ia  na za w o d y , za  n im  na  pow roz ie
ciało. „Raz ty  , ra z  j a .n a  wozie..."
m ów iło . W ia try  n ie p o ko ju  gdzieś  w  m ó zg u  m u  św iszczą
U znano to  za  strach , po  oczach co b łyszczą
W ięc  do s łó w  w o rk a  —  n ie  m y ś la w s z y  w ie le :
„Toż to  tchórz! M y  ju ż  lep iej... O n  k o m p le tn e  ciele! 
Z n a m y  ta k ic h  k o led zy , pe łn a  je s t  ic h  z iem ia  
D użo krzyc zą ! g d y  coś trze b a  —  to  n ikogo  n ie  ma.„

B y ł  dzia łacz, k tó r y  n ig d y  w  ży c iu  n ic  pog lędził 
B y ł  k ib ic , k tó ry  sw o im  p u p ilo m  n ie  zrzę d z ił 

B y ł p iłk a rz , co ża d n e j b ra m k i n ie  p rze strze lił 
B y ł sędzia , k tó r y  „ k a rn y "  ra z  W ro k u  u d z ie lił 

A s, co s ię  n ie  chw a lił , p ingpong , co p ie rś  ro zw ija ł  
S trze le c , co za w sze  tra f ia ł, m is tr z  k tó r y  n ie  p ija ł  

C zy  to  je s t  g łu p ia  ba jka?  —  T o  w s z y s tk o  być  m oże  
P raw da; je d n a k że  ja  to  m ię d zy  b a jk i w łożę..."

E c h a  d u b  l i ń s k i e  c z y l i  II

Rozważania i wniosk i
P rze p ro w a d za m y klasyfikacje!

K L A S Y FIK A C JA  
Z M IST RZ O STW :

1) D ow dall ( I r la n d ia ) .  2) Cżor- 
te k  (P o lsk a ). 3) G o n e t (B e lg ia). 
4) J . W atson  (A n g lia ) .

K L A S Y F IK A C JA  N A SZA ...
1) C zo rtek  (P o lsk a ) . 2) D ow dall 

( Ir la n d ia ) .  3) F r ig y e s  (W ę g ry ). 4) 
C o rtonesi (W łochy).

W  w ad ze  le k k ie j śm iało  m oże­
m y  p o staw ić  K ow alsk iego  e x  a eąuo  
z  N iirn b e rg ie m , N ie  je s t  to  o- 
czy w iśc ie  k la sy f ik ac ja  id ealn a , 
gdyż n ie  je s t  w yk lu c zo n e  że H esse  
(N iem cy), k tó ry  p o k o n a ł m is trza  
E u ropy , w y g ra ł b y  i  z  P o lak ie m . 
A jeszcze  M an d i (W ęgry ) m ia ł by 
tu  dużo  do  pow iedzen ia... K a n e p i zo 
s ta ł  w . m is trzem , a le  zarów no  K o ­
w a lsk i ja k o  i  P e r re ,  a  k to  w ie  czy 
' n ie  G a llie  (A n g lia )  pok o n a li by  

K L A S Y F IK A C JA  Z M -ST W : 1) 
N iim b e rg  (N iem cy ), 2) K anep i 
(E s to n ia ), 3) K ow alsk i (P o lsk a ) , 
4) J a co b s  (B e lg ia).

K L A S Y F IK A C JA  N A SZ A : 1—2 
N iim b e rg  (N iem c y ) , K ow alsk i 
(P o lsk a ) , 3) P e ire  (W łochy ), 4) 
K an e p i (E ston ia ).

W aga pó łśre d n ia  n ie  pod lega  d y ­
skusji ... K o lczyńsk i n a d a l n ie  ma 
przeciw n ików ! M u rac h  b a rdzo  się 
o d g raż ał, że  po b ije  „K o lkę" , a... od­
p a d ł ju ż  w  p rz e d b o ja c h ! (podobno  
n ie słu sz n ie). N iem iec  p re te n d u je  
je d n ak  do I I  m ie jsca  razem  z E ric- 
k iem  A grenem , k tó ry  s ta ł  s ię  dos­
k o n a ły m  „ pó łśredn iak iem "!

K L A S Y F IK A C JA  Z M -STW : 1) 
K o lczyńsk i (P o lsk a ) , 2) E rick  
A gren  (S z w e c ja ) , 3) E v en d e n  ( I r ­
la n d ia ) , 4) T hom as (A ng lia) .

K L A S Y F IK A C JA  N A SZA : 1)
K olczyńsk i (P o lsk a ) , 2) E rick  A g­
re n  (SzW ecja, 3) M u rac h  (N iem ­
cy ), 4) T hom as (A n g lia) .

P isa rsk i s ta ł s ię  zu p e łn ie  n ie sp o ­
dz iew an ie  je d n y m  z now ych  s il­
n ie jsz y ch  pu n k tó w ! P rzec ież  n ik t  
n a  n iego  n ie  liczy ł, b y ł o sta tn io  w 
ba rdzo  s ła b iu tk ie j fo rm ie! T y m ­
czasem  „ P isa r"  z ro b ił w ie lk i „b lu f“. 
Z d o b y ł „ m o ra ln y "  ty tu ł  m is trz a  i 
osiągnął d oskona łą  fo rm ę. W  m e ­
czu cze rw cow ym  (2.V I.) z  B aum - 
g a rte n em  m usi s ię  po tw ierdzić ... 
n o kau tem !! S uh o n e n  ty lk o  dzięk i 
pechow em u  lo sow an iu  n ie  znalazł 
s ię  w  f in a le , a le  czy w y g ra ł b y  z  
P o lak ie m , szczerze  w ątp im y!

K L A S Y F IK A C JA  Z M -STW : 1) 
R aad ik  (E s to n ia ), 2) P is a rsk i (P o l­
sk a ), 3) O sk ar A gren  (S zw ecja),
4) D avies (A n g lia) .

K L A S Y F IK A C JA  N A SZ A : 1— 2 
R a ad ik  (E ston ia ) i  P isa rsk i (P o l­
sk a ), 3) S uh o n e n  (F in la n d ia ), 4)
O. A g re n  (S z w e cja).

O pin ia  p o lsk a  n ie  zgadza  s ię  z 
po rażk ą  S zy m u ry  z M usiną . O w ­
szem , a le... S zy m u ra  n ie  w alczy ł w 
sw e j n a jlep sze j fo rm ie. S późnia  się 
on  c iąg le  z p ra w ą , co w  m eczu  z 
M usiną  —  zadecydow ało . K iedy  
w reszcie  P o lak  zaczn ie  in te n sy w ­
n ie  p raw ą  p racow ać, jego  hegem o- 

; n ia  n a d  doskona łym  W łochem  n ie  j

Portsmouth wygrywa puchar Anglii
LO ND Y N . 29.4. W  sobo tę  odbył s tu  ty sięcy  w idzów  fin ało w y  m ecz  ’ 

n r .« .u i« » ... t c  p u g h a r  A n g li w  p iłce  n ożnej. Do
f in a łu  z akw alifikow ały  s ię  d ru ży ­
ny : W olw erham pton  W an d e re rś  i 
P o r tsm u th . Z w ycięży ł n ie spodzie ­
w an ie  P o r tsm u th  4:1 (2:0), zdoby­
w a jąc  po  raz  p ie rw sz y  p u c h a r  A n­
glii.

Mecz o d b y ł s ię  w  n iepom yślnych  
w aru n k ac h  a tm osferycznych  przy  
ch ło d n ej, deszczow ej pogodzie. Z de­
cy d o w an y m  faw o ry tem  zaw odów  
b y ł W olv erh am p to n , P o r tsm u th  w y 
g r a ł  zasłużen ie, g ó ru jąc  zdecydow a­
n ie  p rze z  ca ły  czas n a d  p rzeciw n i- . 
k iem . B ra m k i d la  zw ycięzców  zdo­
b y li: B arlow , A n d erso n  i  P a rk ę  (2 ). , 
W o lv erh am p to n  zdobył honorow y 
p u r ik t p rzez  D o rse tta  p rz y  s ta n ie  3:0 
d la  p rzeciw n ika .

Holenderscy lenis ści
otzylatu a ki poniedziałek

W  pon ie d zia łe k  sam o lo tem  z  A m ­
ste rd am u  p rzy b y w a  do  W arszaw y 
ten isow a  rep rez en tac ja  H o landii 
(v an  Sw oll, H u g h an , d e  B rauw , 
T eschm ache) n a  m ecz o p u c h a r  D a- 
v isa  z P o lsk ą  5—7 m a ja . T enisiśc i 
ho le n d ersc y  tren o w a ć  b ęd ą  codzien­
n ie  n a  k o rc ie  Legii.

Szkolny turniej 
koszykówki w W arszawie

W  p ie rw szym  d n iu  szkolnego  tu r  
n ie ju  kosz y k ó w k i m ęsk ie j w y n ik i 
b y ły  n a s tęp u jąc e : g im n . W ładysła ­
w a  IV  —  gim n. Ż erom sk iego  II  
73:10; Szk. T echn .-K o le jow a  —  L e­
le w e l 26:17; S to  w. D y re k to ró w  —  
C zackiego 23:10; Ż erom sk iego  I  —, 
C h inuch  35:15; Z am oyskiego  —  
R eya  23:21; U n ia  —  Z grom adzen ie  
K upców  54:8; K re cz m a r — R e jta n  
24:9; B a to ry  —  Z am oysk i 26:17, 
K re cz m a r  —  S tasz ic  30:25.

będzie  podlegać  dyskusji... W  te j 
k a teg o r ii  w e te ra n  Sz ige tti, p o d ­
trzy m u je  ja k o ś  sw o ją  tradyc ję !...

K L A S Y F IK A C JA  Z M -ST W : 1) 
M usina  (W łochy ), 2) Szym ura  
(P o lsk a ) , 3) S z ige tti (W ę g ry ) , 4) 
W oodcock (A ng lia) .

K L A S Y F IK A C JA  N A SZ A : 1—2 
M u sin a  (W łochy) i  S zy m u ra  (P o l­
sk a ), 3) W oodcock (A n g lia ) , 4) 
K oppers  (N iem cy).

N ajsłab szą  naszą  k a te g o r ią  je s t 
w ag a  ciężka. P i ła t  n ie  je s t n ie ste ty , 
w  da w n e j fo rm ie , z R ungem  m ia ł 
dob ry  m ecz, ale... pow in ien  go w y ­
grać . N a  ,.s ta ro ść"  s ta ł  s ię  on s t r a ­
szn ie  (podobno) odp o rn y m  n a  cio­
sy . W  sp o tk a n iu  z R ungem  (2.VI.) 
pokaże  n a m  n a  co go s ta ć : czy n a ­
p ra w d ę  s ię  skończył, czy... m ożem y 
n a  n iego  jeszcze liczyć. T andberg  
je s t  w  w adze  c iężk ie j bezk o n k u ­
ren c y jn y . L azza ri m ia ł szczęście i... 
w y lądow ał n a  I I  m ie jscu .

K L A S Y F IK A C JA  Z M -STW : 1) 
T an d b e rg  (S z w e cja), 2) L azzari 
(W łochy ), 3) R unge  (N iem cy), 
P o r te r  (A n g lia ) .

K L A S Y F IK A C JA  N A SZA : 
T an d b erg  (S z w e c ja ) , 2—3) Runge 
(N iem cy) i  L azza ri (W łochy), 4) 
P o r te r  (A n g lia ) .

T ak  m n ie j w ięce j p rze d s ta w ia ją  
s ię  M istrzostw a  E uropy , z k tó rych , 
pom im o zdobycia  I  m ie jsca  zespo­
łow ego, n ie  je ste śm y  zadow olen i.

W W arszaw ie  będzie  inaczej...

J e rz y  Robaczew ski

SPRO STO W A N IE
W  n u m e rz e  po p rze d n im  w k ra d ła  

s ię  o m y łk a  w  podp isie  p o d  ś ro d k o ­
w ą fo to g rafią . B iegn ie  b o w iem  n ie  
S o ldan , lecz  H e rm a n  (P o lo n ia),
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W AR SZA W A

N a  p ły w a ln i Y .M .C.A. odb y ł się 
tró jm e cz  p ły w a ck i szkó ł żeńsk ich . 
Z aw ody  b y ły  ba rdzo  c iekaw e  i ob ­
f ito w a ły  w  em o cjo n u jące  m o m en ­
ty . T ró jm ecz  z akończy ł s ię  zw yc ię ­
s tw em  g im n a zju m  J .  P op ie lew - 
sk ie j -  R oszkow skie j 31 p . p rze d  
g im n a zju m  im . C u r ie  -  S k ło d o w ­
sk ie j 27 p. i  g im n. im . K an io w c zy - 
k ów  i Ż eligow czyków  17 p. W y n i­
k i p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a stępu jąco : 
50 m  k lasycz .: 1) G ryz ików na

i. p łk . L isa -K u li w  W arszaw ie  
zo rganizow ało  zaw ody  le k k o a tle ­
ty czn e  n a  o tw a rc ie  sezonu. N a za­
w odach  tych  padły, n a s tęp u jąc e  r e ­
k o rd y  szkoły : 60 m  1) Z arębsk i
7,4; 2) B u ra k o w sk i 7,6. 1000 m  1) 
S zw arczew sk i 3:8; 2) N ow ak 3:8,1; 
tró jsk o k  1) Sadoch  11,82, 2 ) Z a ­
rę b sk i 11,7; r z u t  k u lą  5 kg  1) M a­
chow sk i 13,1; 2) N asuc iń sk i 12,52.

R . Z arę b sk i
K RA K ÓW

D ru ży n a  p i łk i  nożne] I  P a ń stw . L ice u rń  i G im n . w  K o ło m y i.

(P op ie l. R oszk .) 55,9, 2) W ińska  
(P op . Rósż.) 57,3, 3) . P io tro w sk a  
(C u rie  S k ł.)  62,5, 4 ) W ajsów na
(K a n .)  72, 5) K ra su sk a  (K a n .)  72. 
50 m . dow o lnym : 1) S zczepańska  
(C u rie  Sk ł.)  43,7,. 2) D rabczyńska  
(P op . R oszk .) 61,4, 3) Ł ukaszew icz  
(P op . R oszk .) 63, 4) S kośk iew icz  
(K an . Ż el.) 63,9, 5 ) Z ió łow ska
(C ur. S k ł.)  63,9, 6) św ie rbuzo \v icz  
(K an . Ż el.) 68. S z ta fe ta  3 X  50 st: 
dow .: I  G im n . C u rie  -  Sk ło d o w ­
sk ie j (P io tro w sk a , S k ib ick a , Szcze­
p a ń sk a )  2 m in . 44,9. I I  G im n. P o ­
p ie low sk ie j -  R oszkow skie j (G ry ­
z ików na, W ińska , D rabczyńska) 
3;25,6. I I I  G im n. K an io w czy k ó w  i 
Ż eligow czyków  (św ierbusow icz , 
Skpsk iew icz, W ajs) 3:49,4. Z aw ody  
b y ły  g o rąco  o k la sk iw an e , p rze z  l i ­
czn ie  z e b ra n ą  publiczność. O rg a n i­
zac ja  zaw odów  sp raw n a . K o t.'

Z  in ic ja ty w y  K o ła  S po rtow ego  w  
nasze j .szkole, od b y ł s ię  d n ia  16 
k w ie tn ia  doroczny  b ie g  n a p rz e ła j 
w  p a rk u  szko lnym . B ieg  z g ro m a ­
d z ił n a  s ta rc ie  14 zaw odn ików . D y­
s ta n s  b ie g u  w y n o sił okdło  2 km . 
W y n ik i te ch n ic zn e  b y ły  n a s tę p u ją ­
ce: I  m . Podw ysock i, I I  m . B luzer, 
I I I  m . B aczyńsk i. P o  b ie g u  p. p rof. 
C iszew sk i (k tó ry  ró w n ież  s ta r to ­
w a ł ) ,  w rę cz y ł zw ycięzcom  3 p a m ią t­
k o w e  ż etony . S u d z iń sk i.

O kręg . Z w . L ek k . o rg an izu je  w 
d n ia ch  6 i 7 m a ja  w ie lk ie  zaw ody 
le k k o a tle ty c zn e  o d ru ży n o w e  m i­
strz o stw o  o k ręg u  szkolnego  k ra k o ­
w skiego . U dział, w  zaw odach  w ez­
m ą  drużyny . K lu b ó w  M iędzyszkol­
ny ch  ż te re n u  K u ra to r iu m  k ra k o ­
w skiego . P ro g ra m  zaw odów  p rz e ­
w id u je : b ieg i: 100, 200, 800 i 1500 
m ; skok i w  d a l, w  zw yż, o tyczce  i 
tró jsk o k , rzu ty : dysk iem , oszcze­
p e m  i kUlą, oraz ' S ztafe ty  4 100 i
szw edzką 100 +  200 +  300 +  400. 
D rużyna, k tó ra  Z dobędzie n a jw ię k ­
szą  iloć p u n k tó w  O trzym a n a g ro ­
dę, O fiarow aną p rze z  P o lsk i Z w ią ­
zek  W ychow aw ców  F izycznych. 
O rg a n iz ac ją  pbW yższych zaw odów , 
k tó re  ro ze g ra n e  z o s tan ą  n a  M ie j­
sk im  s tad ion ie , z a jm u je  s ię  P ro f. 
M a rian  L ubaczew sk i.

W. Janow sk i

CHORZÓW

po d e jm ow ano  w  M ie jsk im  I n s ty tu -  
K szta łc en ia  H and low ego  ob ia ­

dem , w  k tó ry m  w zią ł u d z ia ł dy r. 
I n s ty tu tu  p. K a rb o w ia k , p ro fe so ­
row ie  i  liczne  g rono  K olegów . N a ­
s tró j b y ł n ie zw y k le  m iły  i  s e rd e ­
czny. M K S C horzów  w  n a d chodzą­
cym  sezonie  b ęd zie  u trz y m y w a ł b. 
żyw y k o n ta k t  z K olegam i z  O rło - 
w e j. W  p ro g ra m ie  są  zaw ody w  
g rac h  i  le k k ie j a tle ty ce , (e l) .

M ie jsk ie  G im n azju m  w  K a to w i­
cach rozeg ra ło  z re p re z e n ta c ją  
G im n . z  Pszczyny  m ecz  sia tk ó w k i 
i  koszyków k i. W  oby d w u  k o n k u -  . 
re n c ja c h  z w yc ięży li ka tow iczanie . 
W  s ia tków ce  z w yc ięży li goście  2:1 
(15:9, 14:16, 15:7), a  w  k oszu  21:18 
(6:5).

W  zw iązku  z p rzy g o to w a n iam i do 
biegów  na rodow ych  3 M aja , w  k tó ­
ry ch  ja k  na jlic zn ie j pow inna  s ta r to ­
wać m łodzież  szkolna, k o l. R. N o­
w a k  —  p rez es M iędzyszkolnego 
K lu b u  Spo rtow ego  w  C horzow ie, 
w yg łosił w  śro d ę  dn . 26 bm , o go­
dzin ie  18.25 p rze d  m ik ro fo n em  roz ­
g łośn i K ato w ick ie j —  ap el do k o ­
legów  Z ag łęb ia  D ąb row skiego , 
w zyw ający  do tren in g ó w  i do s ta r ­
tu  w  d n iu  3 m a ja .

**
S ta ra n ie m  ś lą sk ie g o  O kręgu  P o l­

sk iego  Z w iązku  W ychow aw ców  F i­
zycznych  o d b y ły  s ię  w  p ią tek , w  
sa li N eok lasycznegb  G im nazjum , in ­
d y w id u a ln e  m is trz o stw a  sz k ó ł ś lą ­
sk ich  w  Szabli. N a  p la n szy  stanęło  
20 ob iecu jących  sz erm ie rz y  z K a- 
tow ićz, Chorzow a; B ie lska  i R y b ­
n ika . N ajliczn ie j rep rez en to w a n e  
b y ły  K atow ice , k tó ry c h  b a rw  b ro ­
n ili  w y łączn ie  ko l. ze Śląsk ich  
•T echnicznych Zćfkładów  N auko-

M K S C horzów  ro z e g ra ł w  sobo­
tę  n a  w łasn y m  bo isk u  rew anżow y  
m ecz p iłk a r sk i z  . rep rez en tac ją

Sim n. z O rłow ej odnosząc zdecy- 
o w an e  zw ycięstw o w  s to su n k u  3:0 

(1:0). B ra m k i s trz e lil i:  R a b sz ty n  2 , 
o raz  S ta ch u la .  Poz iom  zaw odów  

n ie  b y ł na d zw y cz ajn y  z u w ag i n a  
po c zą tek  sezonu. P ie rw szy  m ecz 
ty c h  d ru ży ń  ro ze g ra n y  w  je s ie n i r. 
ub . w  O rłow ie  p rzy n ió s ł zw ycię­
s tw o  gospodarzom  w  s to su n k u  3:1. 
R ew anż  w ięc  u d a ł s ię  i rac h u n ek  
je s t  w y ró w n a n y . G ości z  O rłow ej

za  ła d n ą  i a m b itn ą  w a lk ę . Dość 
liczn ie  z eb ran a  m łodzież, w śród  
k tó re j n ie  b r a k  b y ło  i  osób s ta r ­
szych n a g ro d z iła  zaw odn ików  rzę ­
sis ty m i b raw am i.

M łodzi le kk o a tle c i L ic e u m  B udo w la n e g o  o dn ieśli szereg  su k ce só w  na  
m istrzo stw a c h  Torun ia . O d ic w e j. S o łe ck i, G eler , Ja rzą b k iew icz , p ro f. 

Ż w ire k , M a ko w sk i i  F ritz .

bieżący . G ru p ę  fin a ło w ą  tw orzy ło  
8 zaw odników . P rócz  M aska w  f i ­
n a le  znaleź li s ię  H ałub lta , F ra d e ra
1 A dam us z  B ielska , W ieczorek i 
Ja n u lc k  z R ybn ika , o raz  A n d rz e ­
je w sk i i  G o ttf r ied  z C horzow a. Z a ­
w ody  m ia ły  p rze b ieg  in te resu ją cy , 
a  w iększość  w a lk  s ta ła  n a  w ysokim  
poziom ie. A rb i te r  zaw odów  p . P a ­
szek , czo łow y sz erm ie rz  P o lsk i w y ­
ra ż a ł s ię  o  całośc i im p re zy  w  sa ­
m ych  su p e rla ty w a ch . Poziom  w alk  
b y ł  d la  n iego  m iłą  n ie spodzianką, 
zw łaszcza, że  po ra z  p ie rw szy  m ia ł 
o k azję  zapoznan ia  s ię  z tą  ga łęz ią  
sp o r tu  n a  te re n ie  szkó ł i  n ie  p rzy ­
puszczał w cale , b y  m łodzież  szko l­
n a  m og ła  być  ta k  z aa w ansow ana  w 
ty m  tru d n y m  sporcie. W szystk ich  
zaś zaw odn ików  u w aż a  za  pe łn o ­
w arto śc iow y  m a te r ia ł n a  d o skona­
ły c h  szerm ie rzy . W yn ik i p rze d s ta ­
w ia ją  s ię  na stęp u jąc o : 1) M asek  
(Ś ląsk ie  T echn iczne  Z a k ła d y  N a ­
u k o w e), m is trz  Ś ląska—  w szys tk ie  
7 w a lk  w y g ra n y ch ; 2) H a łu b k a  
(B ie lsko ) —  5 zw yc ięstw ; 3) G o tt­
fried  (C horzów ) — 4 zw yc ięstw a;
4) Ja n u le k  (R y b n ik )  —  ró w n ież  4 
zw ycięstw a, je d n a k  m n ie j trafie ń ;
5) A n d rz e jew sk i (C horzów ) —  2 
zw yc ięstw a; 6) F ra d e ra  (B ie lsko )—
2 zw yc ięstw a; 7 ) W ieczorek  (R y b ­
n ik )  rp w n ież  d w a  zw ycięstw a, jak-

N ajlepszą  d ru ży n ą  ż e ń sk ą  w  p iłk ę  s ia tko w ą  I I  P aństw . L iceum . S to ją  
od p ra w e j:  W eberóum a , P a tk o w sk a , Teodor o w iczów na , S zm id tó w n a ,  

p. p ro f. R o zw a d o w ska , M a d e jó w n a , D om eraclca, Jaw orska .

K oło  S p o rto w e  p rz y  I  P a ń s tw . 
L iceum  i G im nazjum , k ie d y ś  ta k  
św ie tn ie  p ro sp e ru ją ce  w  ub ie g ły m  
sezonie  z u p e łn ie  n ie  w ykazyw ało  
sw ej dz iała lnośc i. Z  n a s tan iem  w io ­
sny , obudziło  s ię  ja k  gd y b y  z le ­
ta rg u  —  z b ie ra jąc  re sz tę  sił, a b y  
znow u  n a  now o  zacząć p rac e  i  pod ­
trzy m ać  d a w n ą  tra d y c ję  K oła . P r a ­
ca z p o c zą tk u  sz ła  ba rdzo  słabo , a le  
dz ięk i m rów czej p rac y  ko l. S k o t­
n ick iego  ju ż  te ra z  zaczyna  w yda­
w ać  ow oce. N ow y  z arząd  K o ła  u -  
k o n s ta y tu o w ał s ię  na stęp u jąc o : ko l. 
S k o tn ick i —  ja k o  p rezes, D u tk ie ­
wicz —  se k re ta rz , K ozłow ski —  
sk a rb n ik , S tro jn y  —  gospodarz , T u -  
m ir  —  k ie r. s e k c ji p iłk i  noż., S ch u l-  
des —  k ie r. s. 1. a., U rb an o w sk i —  
s. s trze lecka . P e tr y k  —  s. p ił. ręcz ­
ne j. 22 i 27 k w ie tn ia  K oło  zorga­
n izow ało  tu rn ie j w  sia tków kę, w  
k tó ry m  w zięło  u d z ia ł 11 d ru ż y n  w  
ty m  3 żeńsk ie . D ru ż y n y  żeńsk ie : I  
m . k la sa  I  lic. I I  P a ń s tw . L ic .; I I  m . 
k la sa  I I I  g im n . I I  P a ń s tw . G im n .; 
I II  m . k la sa  IV  g im n. I I  P a ń s tw . 
G im n. D ru ż y n y  m ę sk ie  g im n .: I  m . 
I II  P a ń s tw . G im n.; I I  m . I  P a ń s tw . 
G im n.; I II  G im n . K up . D ru ż y n y  
m ę sk ie  lic .: I  m . I II  P a ń s tw , lic .; 
I I  m . I  P a ń s tw , lic .; I I I  m . I I  d r. I  
P a ń s tw , lic. P i łk a  nożna. 23 k w ie t-  

| n ia  o d b y ły  s ię  zaw ody  w  p iłk ę  noż ­
n ą  pom ię d zy  re p r . szkoln . Śn ia- 
ty ń  —  K o łom yja . W y g ra li ko l. ze 
Ś n ia ty n ia  3:0 (1 :0). N ajb liższe  im ­
prez y  K o ła  to  u rzą d ze n ie  w  dn . 4, 
5, 6 m a ja  zaw odów  strz e le ck ic h  o 
m is trzo stw o  g im n a z ju m  i  liceum , 
30 k w ie tn ia  —  b ie g  n a  p rze ła j , 6 
m a ja  —  ko resp o n d e n cy jn e  zaw ody 
strz e le ck ie  z  G im n . i  L ic . z  P rz e ­
w o rsk a , 7 m a ja  zaw ody  w  p iłk ę  
nożną  z G im n . i  L ic . z  H orodeńk i, 
14 m a ja  rew an ż o w e  zaw ody ze 
Ś n ia tyn iem . Z aw o d y  w  p iłk ę  s ia t­
ko w ą  i koszykow ą  o  m is trzo stw o  
K oła. Z aw ody  le k koatle tyczne .

J .  D u tk iew icz
H A JN Ó W K A

w ych. D o fin a łó w  je d n a k  z ósem ki 
K ato w ick ie j z ak w alifik o w a ł s ię  je ­
dy n ie  zdecydow any  fa w o ry t n a  m i­
s trza , k o l. M asek , k tó ry  w  dobrym  
s ty lu  p rzeszed ł bez  po tk n ięc ia  się 
w szy s tk ie  w alk i, z dobyw ając  tym  
sa m y m  ty tu ł  m is trz a  ś lą s k a  n a  rok

n a k  m n ie j tra f ie ń ; 8) A dam us 
(B ie lsko ) — 1 zw ycięstw o. Z do­
byw com  p ie rw sz y ch  trzech  m iejsc , 
p rze d s ta w ic ie l O k ręg u  Śląsk iego  
PZ W F  p ro f. Ja g ie lsk i w ręczy ł 
ozdobne dyp lom y , a w szy s tk im  u- 
czestn ikom  zaw odów  podz iękow ał

23-go k w ie tn ia  K o ło  S p o r to w a  
„P rzyszłość"  p rzy  P a ń stw o w ej Szko 
le  P rz em y s łu  D rzew nego z o rgan i­
zow ało  szko lny  b ieg  n a  p rze ła j. 
T rasa  w y n o s iła  3 k m  i p ro w a d ziła  
p rze z  puszczę  B ia łow ieską . W yn ik i 
b iegu : 1) B rzez iń sk i —  10 m in ., 2) 
C how ańsk i —  10,8 m in ., 3) S trzeżek  

(D alszy  c iąg  n a  s tr .  5-ej)

Wiktor Junosza 1 1

Uczym y się 
boksu!

W ię c  u m ie c ie  ju ż  z a d a w a ć  
c io sy  i  u m ie c ie  j e  u d a ­

re m n ia ć . B a rd z o  ła d n ie .  T e ra z  
m o ż em y  w ię c  ju ż  p rz e jś ć  do  s a ­
m e j w a lk i...

—  Ś w ie tn ie !  M ożem y  p r z e ro ­
b ić  d z iś  z B ro n k ic m  p a rę  ru n d , 
ż e b y  s ię  p rz e k o n a ć ...

—  H o la , ho la ! Ż e  u m ie c ie  z a d a w a ć  c io sy  i j e  u d a re m ­
n ia ć , n ie  z n ac zy  je szc ze , b y śc ie  ju ż  u m ie li a ta k o w a ć  
i b ro n ić  się!

—  J a k to ?  C zyż to  n ie  j e s t  to  sa m o ?
—  B y n a jm n ie j .  C zy  s ta r c z y  zn ać  l i t e r y , b y  m óc  p isa ć  

ła d n e  w ie rsz e ?
—  Co za  p o ró w n a n ie !
—  B a rd z o  o d p o w ie d n ie . Z n a c ie  d o p ie ro  e le m e n ty , t e ­

ra z  t r z e b a  n a u c z y ć  s ię  łą cz y ć  je  w  lo g ic zn ą  c a ło ść , w ią ­
z a ć  j e  w  sposób  p rz e m y ś la n y  i ce lo w y .

—  N ie c h  b ę d z ie . S łu ch a m y !
—  D a m  w a m  ty p o w y  p r z y k ła d . M o m e n t, k ie d y  p r z e ­

c iw n ik  z a d a je  cios, j e s t  n a jw ła śc iw sz y  do k o n tr a t a k u ,  
gd y ż  w te d y  m u s i s ię  o n  m im o w o li o d s ło n ić . P r z y p u ś ć ­
m y , że  p rz e c iw n ik  z a d a je  le w y  p r o s ty  w  p o d b ró d e k ; 
o d s ła n ia  on  n ie u n ik n ie n ie  se rc e . W y k o n a n ie  u n ik u  
w  p ra w o , p o łą cz o n e  z ró w n o c z e sn y m  z a d a n ie m  ró w n ie ż  
le w e g o  p ro s te g o , ty lk o  w  se rc e , n ie  p r z e d s ta w i t r u d ­
no śc i, o c ios b ę d z ie  ty m  sk u te c z n ie js z y , im  z  w ię k sz ą  
e n e rg ią  p rz e c iw n ik  r z u c i ł  s ię  n a p rz ó d . P rz e ró b c ie  to .

—  N o , F e le k !
—  N ie , ty ,  B ro n e k !
—  A  d la cz eg o  n ie  ty ?  B o isz  s ię  o b e rw a ć ?

—  S łu c h a jc ie , ch ło p cy ! Z a p a m ię ta jc ie  so b ie  je d n o : 
po d c za s ć w icz eń  n ie  w o ln o  p o d  ż a d n y m  p o z o re m  w szc zy ­
n a ć  w a lk i  n a  o s tro , s ta r a ć  s ię  w y k a z a ć  w yższość  n a d  
p a r tn e r e m . Ć w ic ze n ie  je s t  po  to , b y  s ię  uczyć , c zy li p r ó ­
b o w a ć  ta k ic h  rze cz y , k tó r y c h  je szc ze  s ię  n ie  o p a n o w a ło , 
k tó r e  s ię  je szc ze  n ie  u d a ją .  J e ś l i  s ię  b ę d z ie  w c iąż  u s i ło ­
w a ło ’ p o k a za ć , że s ię  je s t  le p sz y m , z rę c z n ie js z y m  od 
p a r tn e r a  —  n ie  b ę d z ie  s ię  o c zy w iśc ie  n ig d y  ry z y k o w a ło  
ta k ic h  p o su n ię ć , k tó r e  m o g ą  w y p a ść  n ic z a d a w a la ją c o , 
n ie  b ę d z ie  s ię  e k sp e ry m e n to w a ło , a  p o w ta rz a ło  w ciąż  
w  k ó łk o  z n a n e  m e lo d ie . K o rz y ść  b ę d z ie  o c zy w iśc ie  ż a d ­
n a . W ięc  n ie  t r z e b a  s ię  n ig d y  b a ć  n a  t r e n in g u  „ k o m p ro ­
m it a c j i"  —  ta k ie j  b y ć  n ie  m oże. T r e n in g  je s t  ty lk o  do 
u sp ra w n ie n ia ,  do  n a u k i ,  a  u c z ą  s ię  c i, k tó r z y  n ie  są  
s p r a w n i,  k tó r z y  n ie  u m ie ją .

—  B a rd z o  to  c ie k a w e  i  p rz e k o n y w u ją c e ;  p rz y z n a m  
się , ż e  d o tą d  in a c z e j n a  te  s p r a w y  p a trz y łe m .. .

—  D la te g o , z u p e łn ie  je s t  o b o ję tn e , czy  te g o  p ro s te g o  
w  se rc e  d o s ta n ie sz  p ie rw sz y  ty ,  F e lk u , czy  te ż  B ro n e k . 
D ru g ie g o  to  p rze c ie ż  te ż  n ie  om in ie!

—  W al, B ro n e k !
—  W s p a n ia le  w y ch o d z i!  W łaz i j a k  w  m asło !
—  W idzic ie ! C o  z n ac zy  w y b ra ć , d la  z a d a n ia  c io su , o d ­

p o w ie d n i m o m e n t!  R zecz  ja s n a , że  ta k  sa m o  m o ż n a  d la  
k o n t r a t a k u  w y z y sk a ć  k a ż d y  in n y  a ta k  p rz e c iw n ik a . 
T o  s p r a w a  sz y b k ie j o r ie n ta c j i ,  s z y b k ie j d e cy z ji, a  ta k ­
że  p r a k ty c z n e g o  d o św ia d c z e n ia ; n ie  m a r tw c ie  się , je ś li  
p o c z ą tk o w o  k o n tr a ta k o w a ć  b ę d z ie c ie  po n ie w cz as ie , j e ­
ś l i  w a sz e  p o c z y n a n ia  b ę d ą  sp ó ź n io n e ; sp ra w n o ść  p r z y j­
d z ie  z  cza sem , n ie  t r z e b a  s ię  ty lk o  z n iec h ęc ać .

—  T a k i  k o n tr a t a k ,  to  ś w ie tn a  m e to d a . A le  czy  t r z e ­
b a  z aw sze  c ze k ać  n a  p r z e c iw n ik a ?

—  J a k  c i s ię  z d a je ?  J a k b y  w y g lą d a ła  w a lk a , g d y b y  
ta k  o b a j ty lk o  c ze k a li?

—  H m ... P y t a n ie  m o je  n ie  b y ło , w o b ec  te g o , n a jm ą ­
d rz e js z e . L ecz  w te d y  c h c ie lib y śm y  s ię  d o w ie d z ie ć , ja k  
to  s ię  sa m e m u  a ta k u je  ta k ,  b y  n ie  n a d z ia ć  s ię  n a  k o n t r ­
a ta k .

—  O w szem , to  j e s t  w  ogó le  n a jw a ż n ie js z e , n a jb a r ­
dz ie j z asa d n icz e . D la te g o  w o la łb y m , b y  te m u  z a g a d n ie ­
n iu  po św ie c ić  c a łą  le k c ie . A  w ię c  —  do n a s tę p n e g o

(d. c. n.).
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(D okończen ie  ze  s tr .  4 - te j)
11 m in ., 4) W ójcik . Z aw odam i k ie ­
ro w a ł. p . p ro f. N ie w iad o m sk i — 
o p ie k u n  K o ła  i p . S m oktunow icz . 
Z aw o d y  odby ły  s ię  p rz y  b a rdzo  k a ­
p ry śn e j pogodzie, gdyż p raw ie  
p rze z  c a ły  czas zaw odów  pa d a ł 
deszcz. K o w ale w sk i B o lesław  
K IE L C E

W  m eczu  p iłk a rsk im  m ię d zy  k l. 
lV -a  P a ń s tw . G im n. im . S t. Ż erom ­
sk iego  a k l. I l l - b  G im n . im . św . St. 
K o s tk i zw yc ięstw o  odn io sła  d ru ży -  
n a k  1. IV -a  z g im n . Ż erom skiego . 
P rz e b ie g  zaw odów  b y ł nadzw yczaj 
c iekaw y. K l. IV -a  w y s tą p iła  w 
sk ładzie : B ra jtaw ic z , W acław ik ,
O strow sk i, R ogal, D u tk iew icz , D y- 
szew ski, M ilew sk i, D ąbek , Z ie liń ­
sk i, S o k a lsk i, D enk iew icz. Sędzio­
w a ł p . O raw iec .

„F e lek" ,
P a ń s tw . G im n. 

im . J .  Śniadeckiego .

N O W O G RÓ D EK

G im n a zja ln e  K oło  S p o rto w e  919 
rozpoczęło  sezon  le tn ic h  „ sportów  
23.IV b o ju  le k k oatle tycznego , do 
k tó reg o  s ta r to w a ły  w yższe  k ie sy  
g im n a zju m  po  trze ch  w  każdym  
zespole  k la sow ym . W  sk ła d  tr ó jb o ­
ju  w chodz iły  n a s tęp u jąc e  k o n k u ­
re n c je  le k k o a tle ty c z n e : b ieg  100 m , 
sk o k  w  d a l z ro zb ie g u  i -pchnięcie 
k u lą , ob liczane  w ed łu g  ta b e li f iń ­
sk ie j. Zespołow o I-sze  m ie jsce  uzy ­
sk a ła  I I  k la sa  lic ea ln a  w  sk ładzie: 
W ejtk o , K ra so w sk i i Sam cew icz, 
u z y sk u jąc  łą cz n ie  4.780 pu n k tó w . 
I I-g ie  m ie jsc e  z a ję ła  I -sza  k la sa  li­
c ea ln a  w  sk ładzie : Z y g n er, B aran - 
cew icz i P opow  —  zdob y w a ją c  r a ­
zem  4.367,5 punk tów .- N a I II-c le  
m ie jsc e  u p la so w a ła  się IV  k la sa  
g im n a z ja ln a  w  sk ładzie : Je śm a w , 
M ursicz i  G ó rzy sk i —  grom adząc  
3.516 pun k tó w .

In d y w id u a ln ie  n a  p ie rw szym  
m ie jsc u  u p la so w a ł s ię  W ejtko ,
11 Lic. —  100 m  12,1 sek., sk o k  w 
d a l 591 cm  i pchn ięc ie  k u lą  11,97 m , 
co w ynosi 1.720 p u n k tó w ; I I  m ie j­
sce: B arancew icz , I  L ic. —  100 m
12 sek., sk o k  w  d a l 596 cm  i p chn ię ­
c ie  k u lą  11,25 cm  —  1.697 p u n k tó w ; 
I I I  m ie jsce : K rasow sk i, I I  L ic . —  
100 m  12,5 sek ., sk o k  w  d a l 592 cm 
i pch n ięc ie  k u lą  11,34 m  —  1.598 
p u n k tó w ; IV  m ie jsce : Z ygner,
I L ic. —  100 m  12,4 sek., sk o k  w  dal 
544 cm , k u la  11,50 m , —  1.525,5 
p u n k tó w ; V m ie jsce : Sam cew icz,
I I  L ic. —  12,5 sek., sk o k  w  d a l 571 
cm , k u la  10.54 m  —  1.482 p u n k tó w ; 
V I m ie jsce : S taszk iew icz , I I  Lic.
12,8 sek., sk o k  w  d a l 544 cj . 
pchn ięc ie  k u lą  11,56 cm  —  1.462 
p u n k tó w ; V II m ie jsce : S tank iew icz ,
11 L ic. —  100 m  12,6 sek., skok  w 
d a l 570 cm , pch n ięc ie  k u lą  9,12 
cm  —  1.346 p u n k tó w . S ta r to w a ło
12 zaw odn ików . a

T E R M IN A R Z  RO Z G R Y W E K  K O SZ Y K Ó W K I W  W A R SZ A W IE  
S a s k i  O g r ó d  

!8.IV, 16,05 C hinuch— Ż erom sk i K o le jow a— L. A d m in is tr.
16,40 Ż erom sk i H— W ład. IV  Czacki— S tow . D y re k to ró w
17.15 K ostka— C hinuch  

6.V. 16,05 ż e ro m . I— Ż erom . IV
16.40 K ostka— W ład. IV
17.15 C hinuch— ż e ro m . I I
17,50 Ż erom sk i I— K ostka

9.V. 16,05 C h inuch— W ład. IV
16.40 Ż ero m sk i II— K ostka

L elew el— K ole jow a  
L ic . A dm .— C zacki 
L ew el— Stow . D y re k t. 
K o le jow a— Czacki 
L ic . A dm .— L elew el 
K o le jow a— S tow . D y re k t. 
Czacki— L elew el

17,15 Ż erom sk i I— W ład . IV  L ic . A dm .— Stow . D y re k t.

P a r k  S 
29.IV. 16,05 K reczm ar— R e jta n

16.40 Przyszłość— M ickiew .
17.15 S taszic— K reczm ar

6.V. 16,05 R e jta n — M ickiew icz
16.40 S taszic— Przyszłość
17.15 K reczm ar— M ickiew .
17,50 R e jta n — Staszic

9.V. 16,05 K reczm ar— Przyszł.
16.40 M ickiew icz— Staszic
17.15 R e jta n —Przyszłość

z k o l n y
Z am ojsk i— B ato ry  
Z grom . K upc.— U nia  
R ej— Z am ojsk i 
B a to ry — U nia  
R e j— Z grom . K upc 
Z am ojsk i— U nia 
B a to ry— R ej
Z am ojsk i— Z grom . K upc. 
U nia— R ej
B a to ry— Z grom . K upc.

Kpt. pilot JA N U SZ  MEISSNER

R Y C E R Z  *■
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

Pewnego popołudnia, gdy siedział na werandzie, od 
niechcenia przeglądając czasopisma lotnicze, wzrok 
jego padł na stronę drobnych ogłoszeń w „Les 
Ailes":

„Spad 51 aerobatiąue a vendre. S‘adresser a l ‘Aero- 
club de Tours“.

Nagle przypomniał m u się ostatni Spad z Kościu­
szkowskiej Eskadry.

— Ja k  to jjuż dawno — pomyślał. — A teraz — 
Spad do sprzedania...

Nie w ahał się wcale. Jego zagraniczny paszport był 
jeszcze ważny, więc przerw ał miły, wygodny, choć 
nieco nudny, urlop i pojechał trzecią klasą: z Kołomyi 
do Tours!

W  drodze nadał depeszę:
„Nie sprzedawać Spada. Kupuję".
W P aryżu przyszło m u na myśl, że cena maszyny 

może przekroczyć wszelkie jego możliwości w  tym 
zakresie. Zatelefonował do Aeroklubu, żeby się o nią 
dowiedzieć.

— 2.800 franków  — odpowiedziano mu.
Był olśniony. Dawne m arzenie urzeczywistniało się 

za sumę zaledwie dw ukrotnie wyższą od jego mie­
sięcznej gaży.

Następnego dnia jechał Sud-Expressem do Tours, 
gdy zaś przybył na lotnisko i zobaczył, jak  ze stare­
go, połatanego hangaru mechanicy w ytaczają maszy­
nę, nie żałował ani dwóch nieprzespanych nocy, ani 
w ydatków na drogę, ani słodkiego wypoczynku w 
Kossowie.

Gorzej natom iast przedstawiała się spraw a pusz­
czenia w  ruch  silnika: palił co drugi cylinder. Stary, 
zużyty, zardzewiały m otor niechętnie i gniewnie pry ­
chał kurzem  i dymem. Cierpko piszczały niesmaro- 
w ane dźwignie zaworów. Zgrzytały sprężyny. Kaszlał 
suchotniczo gaźnik. Skrzypiał rozrząd i  ciekły prze­
wody.-

W ahl n ie zraził się tym  wcale:
— Przecież za 2.800 franków nikt nie sprzeda no­

wego samolotu!
Przespał noc w hotelu, nazajutrz zaś kupił bańkę 

nafty , krążek taśm y izolacyjnej, parę złączy gumo­
wych i trochę drutu; zdjął m arynarkę, zakasał ręka­
w y i przystąpił do „remontu". Załatał przewody, po- 
izolował kable, wyczyścił świece i wymył silnik aż 
do połysku.

Wieczorem 500 koni mechanicznych grało w dzie­
więciu błyszczących tłuszczem cylindrach, jak  jeden 
smok.

Smok był wprawdzie nieco dychawiczny: stukał 
w ytartym i łożyskami, syczał nieszczelnymi pierście­
niami i gulgotał, jak  zarzyw ny indyk; co się zaś ty ­
czy owych pięciuset koni, to połowa z nich pasła się 
na wszystkich łąkach Francji z powodu b raku  kom­
presji nad luźno chodzącymi tłokami. Ale i to nie 
martwiło pilota.

— Dla mnie taki w ystarczy — powiedział sobie z 
niczem niezachwianym optymizmem.

Francuzi patrzyli na to wszystko z podziwem i 
dzielili się domysłami, w  jakim celu ten młody czło­
wiek zadaje sobie tyle trudu. Nikomu bowiem nie

przyszło do głowy, że W ahl zamierza polecieć na roz­
sypującym  się gracie.

Tymczasem on właśnie m iał ten zamiar.
Siadł za sterem, dodał gazu i zaczął kołować na 

środek zaniedbanego lotniska, pełnego dołów i k re­
towisk.

To wywołało sensację. Zebrał się spory tłum  i pa­
trzył, co będzie dalej.

W ahl był wzruszony: siedział przecież na Spa­
dzie!

Ogarniał wzrokiem horyzont, wychylając głowę z 
za odwietrznika i starannie wybierał drogę między, 
nierównościami terenu.

Niestety — a może raczej: na szczęście? — nie by­
ło to łatwe. W pew nej chwili na jakiejś głębszej 
wyrwie nagle puściły zleżałe gumowe amortyzatory 
podwozia. Samolot u tknął goleniami w ziemi, nagle 
zahamowany w  biegu zadarł ogon i trzepnął śmigłem 
po tw ardej m uraw ie. Rozległ się trzask łamanego 
drzewa, silnik w arknął rozpaczliwie i stanął, skrzy­
dłami zaś w strząsnął dreszcz agonii, zrywający stalo­
w e taśmy. Spad wolno pochylił się w  przód, zadarł 
ogon, zawahał się przez oka mgnienie i wreszcie oparł 
się łbem o lotnisko...

W tłumie buchnął śmiech. Ludzie zaczęli się roz­
chodzić, wzruszając ramionami

W ahl siedział w  gondoli zdumiony i zaskoczony 
tym, co się stało, póki nie podszedł doń właściciel 
zdezelowanej maszyny.

— Przypuszczałem, że tak  się to skończy — powie­
dział. *— Ten samolot jest bardzo stary. Myślałem, że 
pan go kupuje na łom, albo że potrzebne panu jakieś 
części, bo już dawno nie nadawał się do lotu. Bardzo 
mi przykro...

W ahl nie słuchał jego usprawiedliwień. Późnym 
wieczorem złapał pociąg do Paryża i odbył podróż po­
w rotną: Tours — Kołomyja!

Nie wiem, czy rpzstał się kiedykolwiek ze swym 
m arzeniem o Spadzie. W jego mieszkaniu zawsze wi­
siała na ścianie bardzo ładna fotografia tego samo­
lotu...

— Mizerne są zamierzenia ludzkie wobec niezłom­
nych postanowień losu — powiedział do mnie kiedyś* 
gdy przez dłuższą chwilę przyglądałem się tej foto­
grafii.

Wróciwszy późną jesienią do eskadry, Wahl zabrał 
się do „czarnej roboty". Szkolił rekrutów , uczył ich 
śpiewać, w ykładał na kursach obsługi samolotów, li­
czył brudną żołnierską bieliznę przed odesłaniem 
jej do pralni, odwalał „pogadanki" patriotyczne, spo­
łeczne i historyczne. Co najdziwniejsze — on ze swoi­
mi zamiłowaniami do służby liniowej i do latania, ro­
b ił tó wszystko bez niechęci, a widząc korzyści, jakie 
ta  praca przynosiła eskadrze, czuł się zadowolony i 
szczęśliwy.

Latał, oczywiście, także. Zaraz po powrocie do 
W arszawy zam knął krąg swego życia na Okęciu i 
rozpoczął intensywny trening na P-7, aby wrócić do 
formy po długiej przerw ie w  lotach na myśliwskich 
maszynach. W krótce znów powierzono m u klucz my­
śliwski, złożony z dwóch młodych pilotów, świeżo 
przybyłych z Grudziądza. Uczył ich z zapałem i zy­
skał sobie opinię bardzo zdolnego instruktora. To 
zadecydowało o dalszych jego losach...

W jego stosunkach pryw atnych nie zaszły żadne 
większe zmiany. Zamieszkał na Okęciu z m atką i sio­
strą, chcąc im bodaj przez tę  zimę zapewnie nieco 
spokoju, ciepła i osobistej opieki.

— Za wszystko, co nam dają m atki — myślał, czu­
jąc się winnym, że zbyt mało dać może i że zbyt m a­
ło daw ał dotychczas.

Przewidywał, że będzie to zapewne ostatni okres 
w  (jego życiu, w  którym  zdoła poświęcić trochę cza­
su , tym  najbardziej kochającym go istotom. Dalsze 
plany i projekty, od których roiło m u się w głowie, 
wykluczały takie wspólne życie: musiał być sam, ni­
czym nieskrępowany i niezależny. Był pewien, że je 
zrealizuje, ale rozumiał, że osiągnąć to może tylko 
drogą w ielkich wyrzeczeń.

Tymczasem w  wolnych chwilach z zapałem napra­
wiał kontakty i przewody do żelazka elektrycznego, 
zakładał dzwonki, uszczelniał krany wodociągowe i 
okna,.oraz usuwał inne defekty, powstałe z winy 
Wojskowego Funduszu Kwaterunkowego w  nowym 
„rpdżinnym" mieszkaniu. G rał sam i z przyjemnością 
słuchał gry m atki na fortepianie, czytywał jej głośno 
i robił, co mógł, aby wiedziała, że o niej myśli.

W  czasie św iąt Bożego Narodzenia — zamiast wy­
jechać w  góry na narty  — został w domu i  — sam 
tylko z oficerów — w  eskadrze.

Przed wilią poszedł do pułku na żołnierską wie­
czerzę. Dawniej tak i obowiązek uważałby za dopust 
boży, ale w  owym okresie wszystko przyjm ow ał po­
godnie i z dobrej strony. To też czuł się dobrze tego 
wieczora wśród ludzi, których los — jak  myślał — 
bodaj częściowo spoczywał w jego rękach i którymi 
opiekował się w hangarze i  w  koszarach jak  mógł 
najlepiej.

Rok 1935 rozpoczął służbą inspekcyjną na lotnisku, 
a pierwsze jego tygodnie — zrealizowaniem „planu 
doskonalenia zimowego" według instrukcji wojsko­
wych- Mogło się zdawać, że w rasta coraz mocniej w 
normalne życie pułkowe i służbowe. Że robi zwykłą 
wojskową „karierę", jako wzorowy oficer i bardzo 
dobry pilot myśliwski, bez żadnych innych aspiracji 
i ambicji nadzwyczajnych. B

W rzeczywistości — „odpracowywał" tylko Chal­
lenge, a jego los pod graw itacyjną siłą „szczęśliwej 
gwiazdy" już się zmieniał i dokonywał w księdze 
przeznaczeń.

W marcu wysłąno go na kurs instruktorski do Dę­
blina, po. czterotygodniowym zaś przeszkoleniu — 
przydzielono jako instruktora do Szkoły Pilotów.

Ucieszył się. Wziął maszynę i niespodzianie przyle­
ciał na parę godzin do nas do Krakowa.

— To tak  przyjem nie wrócić do miejsca, w  którym  
się ty le brało, i móc teraz tylko dawać — powiedział 
do ipnie, kiedy go zapytałem, czy jest zadowolony z 
nowego przydziału.

Pomyślałem, jak  wiele będzie daw ał — on ze 
swoim entuzjazmem dla lotnictwa.

— Nie daj się załatać — powiedziałem z uśmie­
chem. — Będą w  ciebie orali, jak  w  konia.

— Wyście też orali, jak  ja  byłem uczniem — od­
rzek ł.— Tam trzeba nowych ludzi. Ciągle nowych: 
gdzie drzewo rąbią, tam  wióry lecą. Wiesz...

Wiedziałem: nie każdy instruktor odchodzi ze Szko­
ły  Pilotów do pułku po latach pracy. W ielu zostaję 
inwalidami; wielu ru jnu je sobie nerwy; wielu ginie...

— Właśnie dlatego trzeba, żeby instruktoram i byli 
tacy, którzy m ają szczęście. Jak  ja. Wierzę w  moje 
szczęście.

— Odstukać, Stachu — powiedziała Zońka, podno­
sząc dłoń nad stolikiem, przy którym  piliśmy kawę.

U jął delikatnie ale stanowczo jej rękę w  prze­
gubie.

Po co?
Tyle niezachwianej pewności było w  jego głosie i 

spojrzeniu, że nie protestowała.

(d. c. n.).
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l\la w u r o

M i ł y  s ą s i a d
r \  a r u j t ie  m i ,  d r o d z y  c z y te ln i-  

1 /  c y ,  ż e  o s ta tn io  t a k  W a s  z a ­
n ie d b a łe m . N ie  m o ja  t o  w in a . U -  
m ie m  p ra c o w a ć  t y l k o  w  s w o im  
m i ły m ,  z a c is z n y m  p o k o ik u . T u  
p o w s ta ły  w s z y s t k i e  w e s o łe  choć  
sza re  a r ty k u l ik i ,  k tó r e m i  R e d a k ­
c ja  W a s  k a r m i . O d  p e w n e g o  c za ­
s u  m ó j  p o k o ik  p r z e s ta ł  b y ć  z a ­
c is z n y m . K tó r e g o ś  d n ia  z a  śc ia n ą  
r o z le g ł  s ię  p r z e r a ź l iw y  k r z y k .  P o ­
z n a łe m  g ło s  m e g o  są siada .

W ie d z ia łe m  o n im ,  ż e  w  1918  
r o k u  p r z e ż y ł  w ie lk ą  k r a k s ę  ż y ­
c io w ą , k tó r a  n ie m a l  c a łk o w ic ie  
zn is z c z y ła  je g o  s i ł y ,  t o te ż  d o  n ie ­
d a w n a  le d w o  z ip a ł  i  w ą tp io n o ,  
c z y  k i e d y k o lw ie k  w r ó c i  d o  z d r o -

S tą d  m o je  z d u m ie n ie ,  g d y  n a ­
g le  p o c zą ł w rz e s zc ze ć , t a k  j a k  t y l ­
k o  p o tr a f i  c z ło w ie k  o b a rd zo  
z d r o w y c h  p łu c a c h  i  k o ń s k im  s e r ­
cu!

—  W y z d r o w ia ł  a lb o  zw a r io ­
w a ł!.. —  p o m y ś la łe m  s m u tn ie ,  
sia d a ją c  d o  w e so łe g o  fe l ie to n u .

N ie s te ty ,  w r z a s k i  u n ie m o ż liw i­
ł y  m i  p isa n ie . A b y  n a p isa ć  c oś n a  
sza ro , tr z e b o  b y ć  u sp o s o b io n y m  
ró żo w o , a  c z y ż  to  m o ż l iw e ,  g d y  
są s ia d a  o b d z ie r a ją  z e  s k ó ry ?

Z a s ię g n ą łe m  ję z y k a  o k a za ło  s ię , 
ż e  są s ia d  p o w ię k s z a  s o b ie  m ie s z ­
k a n ie . W  t y m  c e lu  p r z e b i ł  d r z w i  
w  śc ia n ie , o d g ra d za ją c e j go , od  
n a s tę p n e g o  są s ia d a  i  n ie  p y ta ją c  
ta m te g o  o zg o d ę , w n ió s ł  ta m  sw o ­
j e  m e b le ! . . .  N a p a d n ię ty  są sia d , 
b ie d n y ,  w ą t ł y  u r z ę d n ic z y n a , p o ­
d o b n o  k u z y n  a w a n tu r n ik a , c h c ia ł 
s ię  sp r z e c iw ić , a le  ( g d y  a w a n tu r ­
n i k  t u p n ą ł  n o g ą ) , u m i l k ł  i  zg o ­
d z i ł  s ię  zo s ta ć  w  s w o im  p o k o ju  
n a  p r a w a c h  su b lo k a to ra .

—  M iła  ro d z in k a ! ..!  —  p o m y ­
ś la łe m . —  N o , a le  sk o ro  ta m te m u  
to  o d p o w ia d a ... N ie c h  ic h  w s z y s c y  
d ia b li  w e zm ą !.. .  U sp o k o ili  się ...  
B ę d z ie  m o ż n a  p ra c o w a ć ...

G d z ie  ta m !  W ła śn ie  za c zą łe m  
c y z e lo w a ć  d o w c ip  n a  te m a t  „ K u ­
se g o " , g d y  z a  ś c ia n ą  z n o w u  r o z ­
p ę ta ł  s ię  ja zg o t ,  t u p o t  n ó g , b ic ie  
w  b ę b e n , d ź w ię k i  m a r s z a  w  g ra ­
m o fo n ie  —  s ło w e m  p ią t y  k r ę g  
d a n te js k ie g o  p ie k ła ! ...

D z w o n ię  d o  d o zo rc y :
—  Co s ię  d z ie je ?
—  A n o  —  p o w ia d a  c e rb e r  —  

p r z y je c h a li  z a ś  d o  n ie g o  k r e w n i,  
a to l i  c h cą c  ic h  u g o śc ić , w y w a l i ł  
d r z w i  do  m ie s z k a n ia  p a n a  C ze s z -  
k o w s k ie g o  i  e w e n tu a ln ie  w s ta w ia  
t a m  łó ż k a  d la  s w o je j  ro d z in y .. .

K r e w  m ię  za la ła !... P u k a m  do  
C z e s zk o w sk ie g o :

— Panie Czeszkowski, nie weź­
miesz pan kija i nie złoisz pan 
skóry awanturnikowi? — powia­
dam.

C z e s z k o w s k i  p o d r a p a ł  s ię  w  
g ło w ę :

—  D z w o n iłe m  n a  p o lic ję ,  p o ­
w ie d z ie l i  m i ,  ż e  sp is z ą  p ro to k ó ł...

—  N o  i  co?
—  A n o ,  s p isa l i i  k a za li m i  

p o d p isć .
•—  ż e  n ib y  co?
—  Ż e  s ię  z g a d z a m  n a  n o w e g o  

su b lo k a to ra .. .
—  W ię c  p a n  za d o w o lo n y  z  ta ­

k ie g o  o b r o tu  sp ra w y? ? ?
—  A  co  m a m  ro b ić , k ie d y  on  

ta k  g ło śn o  k r z y c z a ł!  W p a d ł  do  
p o k o ju  z  w ie lk ą  la g ą  w  ła p ie !  
G ro z ił,  ż e  m ię  z b i je !  M y ś lę  so b ie .

n ie c h  go  ta m ,  n ie c h  zo s ta n ie ,  
p r z y n a jm n ie j  d a  m i  sp o k ó j.  J a  
n ie  lu b ię  a w a n tu r .  L u b ię  spać  
sp o k o jn ie .  P r z y t y m  o b ie c a ł m i ,  ż e  
p o sp r zą ta  w  m o im  półcoju, w s ta ­
w i  n o w o c ze sn e  m e b le  i  o d  z ło d z ie ­
ja  o c h ro n i...

—  T a k  —  m r u k n ą ł  —- z ło d z ie j  
n ie  p r z y jd z ie ,  g d y  b a n d y ta  w  d o ­
m u !  —  i  w r ó c i łe m  do  sie b ie .

O c zy w iśc ie  d o w c ip  o  „ K u s y m "  
w y p a d ł  m i  z  g ło w y  i  w  o g ó le  k u ­
so  z  d o w c ip a m i, g d y  c z ło w ie k a  
z ło ść  tr z ę s ie  z  o b u rze n ia ...

—  P o sp rzą ta ., m e b le  w s ta w i.. .
Z a d z io o n iłe m  do  g o sp o d a rza .

G o sp o d a rz , m i ły ,  k u l tu r a ln y  s ta ­
r u s z e k  za s e p le n i ł  w  s łu c h a w k ę :

—  R o z u m ie m  p a ń s k ie  w z b u r z e ­
n ie ,  a le  n a ra z ie  . je s te m  b e z s iln y .  
P o ro z m a w ia m  , z  a w a n tu r n ik i e m  
g d y  d e n ty s ta  w y k o ń c z y  m i  
s z tu c z n ą  s z c z ę k ę , k tó r ą  z a m ó w i­
łe m  n ie d a w n o . N a ra z ie  je s te m  
b e z b r o n n y .

—  T o  b a rd zo  s m u tn i ,  bo  n a ra ­
z ie  w  p a ń s k im  d o m u  n ie  m o żn a  
m ie s zk a ć . I s tn e  p ie k ło ! ...

—  N ie c h  t y l k o  m o i  te c h n ic y  
zro b ią  k o m p le t  z ę b ó w , p o g a d a m  
z  n ie s fo r n y m  lo k a to re m .

—  A  ty m c z a s e m  g a g a te k  z d e ­
m o lu je  p a n u  c a ły  d o m !

—  T o  za p ła c i!  P o ś le  m u  s ię  ra ­
c h u n e k . Z a  w s z y s tk o  p ła c i s ię  w  
ży c iu ! .. —  I  o d w ie s i ł  s łu c h a w k ę .

L e d w o  u s ia d łe m  d o  p r a c y , aż  
tu  n a g le  m o ja  ś c ia n a  z a tr z ę s ła  s ię  
od  p o tę żn e g o  u d e r z e n ia  i n ie lu d z ­
k ic h  w r z a s k ó w !.. .  Z r o z u m ia łe m  
od ra zu :  sza le n ie c  d o b ija ł s ię  do. 
m e g o  m ie s z k a n ia . P o s ta n o w iłe m  
d z ia ła ć  b ły s k a u ń c z n ie .  O tw o r z y ­
łe m  d r z w i  o d  k o r y ta r z a  i  z a w o ­
ła łe m  o s tro :

—  P a n ie  ła d n y ! .  Co to  zn a c zy ?
S ą s ia d , k r ę p y  b lo n d y n , ły p n ą ł

k r w a w y m  o k ie m  i  s k u b n ą ł  w ą s i­
ka :

—  D u szn o  m i  t u  i  c ia sn o !  O -  
tw ó r z  m i  s w ó j  k o r y ta r z ,  ż e b y m  
m ó g ł o d w ie d za ć  m o ic h  k r e w n y c h

ta m te j  k la tc e  s c h o d o w e j!... I  
n ie  sp r z e c iw ia j  m i  s ię , bo  m o g ę  s ię  
n a  c ie b ie  ro zg n ie w a ć ! ...

N ie  u le g a ło  w ą tp l iw o ś c i;  m ó j  
są s ia d  n ie  b y ł  r e k o n w a le s c e n te m .  
T o  b y ł  k la s y c z n y  p r z y k ła d  o b łą ­
k a ńca !... Z n a m  tr o c h ę  w a r ia tó w  i  
u m ie m  z  n im i  p o s tę p o w a ć .

—  W e jd ź !..  —  m r u k n ą łe m ,  
w le p ia ją c  w  są s ia d a  o c zy — w e jd ź  
i  b ie rz! ... S za le n ie c  n ie  sp o d z ie ­
w a ł  s ię  t a k ie j  o d p o w ie d z i;  z a b e ł-  
k o ta ł  coś z d u m io n y ,  p r z y s ia d ł  ja k  
p ie s  n a  p o d ło d ze , s p r ę ż y ł  s ię  do  
s k o k u ,  a  sp ie n io n a  ś lin a  c ie k ła  
m u  p o  b ro d z ie  i  k a p a ła  n a  k o n -  
w u ls y jn i e  z a c iśn ię te  p ię śc i . D rża ł  
z  g n ie w u ,  a le  n ie  r u s z a ł  s ię  z  
m ie js c a .

- N o ,  —  p o w tó r z y ł e m  s p o k o j­
n ie ,  n ie  sp u s zc za ją c  z e ń  w z r o k u  
—  n ie  id z ie s z?  C z y ż b y ś  s ię  ba ł? ...

S ą s ia d  t k u ń ł  w  m ie js c u  ja k  
p r z y g w o ż d ż o n y . P o d n io s łe m  k i j  
W  g ó rę . S za le n ie c  c o fn ą ł  s ię  o 
k r o k ,  o d w ró c ił s ię  i  w o ln o  o d ­
s z e d ł  d o  sw e g o  m ie s zk a n ia ...

Z a m k n ą łe m  d r z w i.  O d s ta w i­
łe m  k i j  i  w z ią łe m  s ię  d o  p ió ra . Z a  
śc ia n ą  p a n o w a ła  m a r tw a  c isza . W 
p o k o ju  z n o w u  b y ło  t a k  j a k  d a w ­
n ie j:  za c is zn ie  i  p r z y je m n ie .  J e ­
szc ze  b a r d z ie j p o lu b iłe m  sw ó j  
p o k ó j.

%dzę, ż e  te r a z  b ę d ę  m ó g ł  n a ­
p isa ć  c oś w e so łe g o , sp o r to w eg o ...

J Ó Z E F  K E M P A

R a k i e t y  K a ) a k l
R o w e r y  

P  1 ' k  1 N a m i o t y
o r a z  w s z e lk i  s p r z ę t  s p o r to w y  

w  s k le p ie  f a b r y c z n y m

C. G R A B O W S K I
S z p i t a l n a  7

Jachtem  „P oleszuk” dookoła świata

D o  A m e r y k i  P l d . I
Przed skok iem  przez A tlan tyk  

Po lo w anie  na kro kod yle  -  Sady m urzyńskie -  M ałpka „B u b u ”
(Korespondencja własna „Sportu Szkolnego’’)

,p o l e s z u k “ p r z e p ły n ą ł  A t la n t y k .  D ro g ą  lo tn ic zą  o tr z y m a li­
ś m y  p ie r w s z e  w ia d o m o śc i o a  d z ie ln y c h  d r u h ó w  39 W a r s z a w ­
s k i e j  D r u ż y n y  Ż e g la r sk ie j,  k tó r z y  n a  ja c h c ie  „P o le s z u k “ p r z e ­
p ły n ę l i  A t la n t y k .  P o d cza s p o d ró ży  n a  oc ea n ie  n a  o g ó ł p a n o ­
w a ła  p o g o d a  d o sy ć  d o b ra , b y ło  t y l k o  k i lk a  d n i  s z to r m o w y c h ,  
le c z  n a s i d z ie ln i  ż e g la r ze  w y s z l i  z  n ic h  z w y c ię s k o . P odczas  
d ro g i b a rd zo  o d c zu w a n o  b r a k  a p a ra tu  ra d io w e g o , p ł y n ę l i  p r a ­
w ie  p r z e z  m ie s ią c  b e z  ż a d n e g o  k o n ta k tu  z e ' św ia te m .  
W  G e o rg e to w n  ( G u y a n a  b r y ty j s k a )  p r z y ję to  P o la k ó w  n a d ­
z w y c z a j  o w a c y jn ie  za ró w n o  z e  s tr o n y  w ła d z , s k a u tó w  m ie js c o ­
w y c h  ja k  i  k o lo n ii  p o ls k ie j .  P ra sa  z a m ie s zc z a  e n tu z ja s ty c z n e  
o p isy  ś m ia łe g o  w y c z y n u  p o ls k ic h  h a rc e r zy . 17 k w ie tn ia  h a r­
c e r ze  w y r u s z y l i  w  k ie r u n k u  M a r ty n ik i ,  g d z ie  z a b a w ią  do  25 
k w ie tn ia ,  n a s tę p n ie  za ś  u d a d zą  s ię  n a  S a n  D o m in g o . N a  K u b ę  
p r z y b ę d ą  od  2 do  25 m a ja . D o 1 c ze rw c a  m a ją  s ta ć  w  M ia m i  
n a  F lo ry d z ie ,  s k ą d  w y r u s z ą  w z d łu ż  w y b r z e ż y  S ta n ó w  Z je d n .  
A m .  P ó łn . do  N e w  Y o r k u  i  K a n a d y . P o n iże j z a m ie s zc z a m y  
w y ją t e k  z  d z ie n n ik a  o k rę to w e g o  „P o le s zu k a "  p r z e d  w y r u s z e ­
n iem , z  A f r y k i  d o  A m e r y k i .

I.II. Z aw in ę liśm y  dz is ia j „Pole- 
szu k iem “ do p o r tu  S ie rra -L eo n e  (ko  
lo n ia  a n g ie lsk a ) . P i lo t p o rto w y , w i­
dząc  trzepoczącą  s ię  d u m n ie  n a  n a ­
szym  m aszcie  f lag ę  b ia ło -czerw oną  
z a p y ta ł po  fra n cu sk u : —  Z ja k ieg o  
k r a ju  p anow ie  p rzy b y w ają , bow iem  
d o tą d  n ig d y  do naszego  p o r tu  n ie  za 
w in ą ł s ta te k  pod  ty m i b a rw am i. N a 
odpow iedź: „z P o lsk i"  —  słyszałem  
—  o d rze k ł —  o ty m  k ra ju , a le  p ie rw  
szy ra z  s ta te k  z pod  je j  z n a k u  zaw i 
j a  do te g o  p o rtu .

W szędzie p rz y jm o w a n i je ste śm y  
b a rd z o  gościnn ie , o s ta tn ie  zaś w y ­
d a rz e n ia  po lityczne  spow odow ały  
o lb rzym ie  za in te reso w a n ie  naszym  
k ra je m . To te ż  m usim y  n ie ra z  po 
k ilk a n aśc ie  raz y  dz ien n ie  op o w ia ­
dać  o na sze j d a lek ie j ojczyźnie, o 
po tę d ze  Po lsk i.

2 .U I. O d k i lk u  d n i zw iedzam y 
różne p la n ta c je  i  oko liczne  w sie  m u  
rzy ń sk ie . W  je d n e j z w iosek  b y liś ­
m y  św ia d k am i c iekaw ego  sądu . 
P rz e d  R adą  S ta rcó w  złożoną z n a j ­
s ta rszy c h  tu b y lc ó w  s ta n ą ł  je d e n  z 
m u rzy n ó w  o skarżony  o k radz ież . 
J a k  m n ie  o b ja śn ił m ó j p rzew odn ik , 
d o k o n a ł on te j  k rad z ieży  w  c e lu  w y 
w arc ia  z em sty  n a  sw o im  p rze c iw ­
n ik u . T eraz  podczas sp ra w y  tw ie r ­
dzi, że  u k ra d ł  w  im ien iu  sw ojego  
w ro g a , k tó ry  m u  ty le  w y rząd z ił 
k rzy w d . R ada  S ta rcó w  p rz y ję ła  u - 
sp raw ie d liw ie n ie  za  w ysta rc za ją ce  i 
u n ie w in n iła  oska rżonego , a  n a to ­
m ia s t n a k az a ła  śc igać  K rzyw dzic ie la  
ja k o  z łodzie ja .

4 .III. W yruszam y  z  sam ego  ran a

w  gó rę  p o tę żn e j rze k i N ig ru  za­
puszczając  s ię  w  g łąb  A fry k i. P rzy  
u jśc iu , w o d y  N ig ru  ro z le w a ją  się 
nadzw yczaj szeroko , a  b rzeg i są  po ­
ro śn ię te  dz iką  dżung lą . P o  k i lk u  go ­
dz inach  u p a ł s ta je  s ię  co raz  w ię k ­
szy , a  w  p o w ie trz u  unoszą  s ię  n ie ­
z liczone ro je  m osk itów . W  po łudn ie  
postanaw iam y  zapolow ać n a  k ro k o ­
d y le , k tó re  w y ła żą  z w ody  n a  brzeg  
i w y le g u ją  s ię  ta m  n a  p ia sk u  w  go­
rąc y ch  p ro m ie n iac h  zw ro tn ikow ego  
słońca. D o po low an ia  te g o  p rzygo ­
tow a liśm y  się  ju ż  zaw czasu . P o n ie ­
w aż n ie  m am y  b ro n i p a ln e j p o s ta ­
n o w iliśm y  sp róbow ać  czy u d a  się 
upolow ać ja k ieg o  k ro k o d y la  sposo ­
bem  dosyć  p ry m ity w n y m , m iano - 
w icei „na  w ęd k ę " , ty lk o  że ro lę  ży ł 
k i sp e łn ia  tu  g ru b a  lin a , a  h a cz y ­
k iem  je s t  m a leń k a  ko tw ic a , n a  k o ń ­
cu k tó re j  um ieszczony  k a w a ł m ięsa , 
służy  ja k o  p rz y n ę ta . S te ru je m y  
w ięc  do  b rzegu  i po k ilk u  m in u tac h  
zarzucam y  p raw d z iw ą  ko tw ic ę , „Po 
le szuk" s ta je  n ie ruchom o . M iędzy 
k ro k o d y lam i w y g rz ew a jąc y m i się 
n a  b rze g u  p o ruszen ie , k ilk a  w ie l­
k ich  okazów  len iw ie  z an u rza  s ię  w 
w odę i p ły n ie  w  na szą  s tro n ę . N a j­
w yższy czas zacząć  te n  n ieco d z ien ­
n y  po łów . W yrzucam y  naszą  „w ęd­
k ę "  za b u r tę ,  je d e n  z k ro k o d y ló w  
b ędących  w  pob liżu  o tw ie ra  ogrom  
ną  paszczę  i  p o łyka  p rz y n ę tę . „R yb­
k a "  w zięła . C iągn iem y  te ra z  co siły  
linę . T ym czasem  z łap a n y  k rok o d y l 
rzu c a  s ię  ok ro p n ie  w  w odzie, w y ­

ry w a , p ra g n ie  z erw a ć  lin ę , je d n a k  
po tężny  h a k  ja k i  p o łk n ą ł trzy m a  
go m ocno. L in a  z w ija  s ię  szybko, 
a ż  w reszcie  k ro k o d y l zaw is ł n a d  n a  
szą  b u r tą ,  w  te j  c h w ili o s tra  dz ida , 
w ypożyczona pop rzedn io  od m u rz y ­
nów , u tk w iła  m u  w  b rzu c h u . P o  
c h w ili w y ciągam y  na szą  zdobyć  n a  
pok ład , je s t  to  okaz  rzeczyw iście  du  
żych  rozm iarów . S k ó rę  jego  ja k o  
tro fe u m  m yśliw sk ie  w y s ła liśm y  do 
k ra ju  do na sze j 39 W arszaw sk ie j 
ż e g la rs k ie j D ru ż y n y  H arce rsk ie j . 
P o  pow roc ie  z  p o lo w a n ia  op o w iad a­
no  m i w  ja k i  sposób m u rz y n i p o lu ­
ją  n a  k ro k o d y le . P o n iew aż  n ie k tó re  
m n ie jsze  rze k i w p ad a ją ce  do N ig ru  
podczas w ie lk ich  su sz  z u p e łn ie  w y ­
sy c h a ją , a  n ie  w szy s tk ie  k ro k o d y le  
zd ążą  opuścić  rze k ę  przez  je j  w y ­
schn ięc iem , w ięc  d la teg o  k o p ią  so­
b ie  n o ry  w  b rzegach  rze k i, b y  w  
bezp ieczn ym  u k ry c iu  p rzeczekać  
znow u  do p o ry  deszczow ej. W łaśn ie  
podczas ty c h  su sz  tu b y lc y  u rzą d za ­
j ą  b a rdzo  często  po lo w an ia  n a  k ro ­
k o d y le  p o u k ry w a n e  w  n o rac h . Roz 
p a ła ją  w ów czas ko ło  ta k ic h  k r y jó ­
w ek  ognisko , aż d y m  sk ie ro w a n y  
do o tw o ru  ja m y  zaczyna  dusić  k ro  
kody le , k tó re  n ie  w ychodzą  n a  ze­
w n ą trz , lecz  u c ie k a ją  w  g łąb  no ry , 
tr a tu ją c  s ię  w za je m n ie . M urzyni 
ro zk o p u ją  w ów czas n o rę  i  w y c iąg a ­
ją  zdobycz.

5.ni. P rz y b y ł n a in  no w y  pasażer, 
je s t  n im  poc ieszna  m a łp k a  „B ubu", 
k tó ra  sw o im i fig la m i c iąg le  n a s  roz 
w esela .

l l .in . W yruszam y  dziś p rzez  A t­
la n ty k  do A m e ry k i P o łudn iow ej. 
D rogę  tę  w ynoszącą  około  2800 m il 
m o rsk ic h  (5 ty s . k m ) zam ie rzam y  
p rze b y ć  w  30 do  45 d n i. Z ależy  tu  
w szys tko  od w aru n k ó w  a tm o sfe ry ­
cznych . Podczas d ro g i n ie  będziem y  
m ie li ż a d n e j łączności z lą d em , 
gdyż n ie  m a m y  s ta c j i  na d aw cz e j, a  
odbiorcza  pon iew aż  s ię  zepsu ła , 
w ięc n ie  z ab ie ra m y  j e j  z  sobą. 
B ro n i p a ln e j n ie  m am y . N asze  za ­
pasy  żyw nośc i są  dosyć  ob fite . Z a ­
łoga  „ P o leszuka"  p o w iększy ła  s ię  o 
2 członków : inż. R am utow sk iego  i 
C hen ocha . Podczas w y p ra w y  b ę ­
d z iem y  ro b ili  sp e c ja ln e  ba d an ia  
oceano - geog ra ficzne. D zięku jem y  
b a rd z o  za  lis ty  do n a s  na d es ła n e , 
n a  k tó re  p o s ta ram y  się  odpow ie ­
dzieć  osobiście ju ż  z  A m eryk i!

Z . T .

Po występie polskich koszykarzy
w  R y d z e

Pr ze p ro w a d ze n ie  w y w ia d u  ze 
sp o rto w cem  n ie  n a leż y  do  rz e ­

czy tru d n y ch . P o  p ro s tu  p rzy c h o ­
d z i s ię  do n iego , p rze d s ta w ia  się, 
zad a je  m u  się  p a rę  p y ta ń  i  w y w iad  
je s t  go tow y. D ziw ne  uczuc ie  o g a r­
n ia  . n a to m ia s t k o resp o n d e n ta , 
p rze p ro w a d za jąc eg o  w y w iad ., ze 
sw o im  p ro fe so rem . W yw iad  ta k i 
u zy sk ałem  u  re p re z e n ta n ta  P o lsk i 
w  koszyków ce, m a g is tra  h is to rii  i 
W . F . S tocka , k tó ry  ja k  dow iedzia ­
łe m  się  od  in n y c h  zaw o d n ik ó w  b ę ­
dą cy c h  w  R ydze  b y ł na jlep szy m  
n aszym  g raczem . N a  zad a w a n e  
p rze ze  m n ie  p y ta n ia  P a n  P ro feso r  
o dpow iad a:

—  P rz y cz y n ą  p o raż k i, z re sz tą  
sądząc  z  p rze b ieg u  g ry  z b y t w yso ­
k ie j b y ła  w ie lk a  n e rw ow ość  nasze j 
d ru ży n y , o raz  s ła b a  dyspozycja  
s trza ło w a , św ia d cz y  o ty m  n a j le ­
p ie j c h y b a  te n  fak t, że n a  19 k a r ­
n y c h  w y k o rz y s ta liśm y  z a le d w ie . 3.

W  d ru g im  d n iu  g ra liśm y  znacznie  
lep ie j, czego n a jlep szy m  chyba  e -  
fek te m  je s t  zw ycięstw o odniesione  
w  s to su n k u  31:29 n a d  tą  sa m ą  d ru ­
ży n ą, z k tó rą  w  d n iu  p op rzedn im  
p rz e g ra liśm y  15:38.

—  J a k  g ra ją  Ł otysze?
—  S ą  to  zaw odn icy  w yszko len i 

b a rdzo  d ob rze  te ch n ic zn ie ; g ra ją  
b a rd z o  szybko , a  p rze d e  w szy s t­
k im  b a rd z o  o stro . D ow odem  tego  
są  k o n tu z je , odn iesiorie  p rze z  P a -  
trz y k o n ta  i  śm ig ie lsk iego . K oszy ­
k ó w k a  je s t  je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
p o p u la rn y c h  sp o r tó w  n a  Ł o tw ie . I 
ta k  n a  n aszy ch  m eczach  by ło  obec­
n y c h  około  4.000 osób w  ka żd y m  
dn iu .

D z ięk u ję  P a n u  P ro feso ro w i za  
te n  k r ó tk i  w y w iad , a  ju ż  obecnie  
p ro szę  o n a s tęp n y , lecz  d o p ie ro  po 
m is trz o s tw a ch  E u ropy , k tó re  od b ę­
d ą  s ię  z  ko ń c em  m a ja  w  K ow nie.

W  J a n o w sk i

D zie w c zę ta  szw e d zk ie  ćw ic zą  do L in g iu d y .


